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Sgfnacla europejska -  pod inahlcm 
stosunków angielsko-polskich

Londyn, $l. 3. (A) Sprawy pol­
skie me senoazą niemal z gtow- 
nych szpalt prasy angielskiej, 
fcnany paollcysta „News Chroni­
cie4 po s. Yernon nar cel et pisze, 
że w kolacn dyplomatycznych co 
raz bardziej utrwalają się po­
głoski, iż antypolska propagan­
da prasy niemieckiej nie ma na 
ceiu przygotowania do wojny, ale 
wpłynięcie na rozmowy min. Be­
cka z premierem Chamberlainem, 
gdyż Niemcom za wszelką cenę 
chodzi o zapobieżenie związaniu 
Się Polski z Anglią. Dziennik 
stwierdza, że Niemcy nie mogą 
obecnie myśleć o wojnie, a jeśli 
chodzi o zaopatrzenie Polski w

materiał wojenny, to mocarstwa 
zachounie znajdą drogę do zao­
patrzenia Polsiu.

Korespondent dyplomatyczny 
„Daily ieiegraph“ twierdzi, że 
od czasu, gdy eksperci wojsk bry 
tyjskiego sztabu zakomunikowa­
li gabinetowi swoją opinię, że w 
swoim własnym interesie naród 
angielski powinien dopomóc w u- 
trzymaniu bezpieczeństwa Pols­
ki, Rumunii i Jugosławii, gabinet 
rozwaza praktyczne możliwości 
udzielenia pomocy tym pańs­
twom, które mogłyby się stać 
przedmiotem agresji niemiec­
kiej. Korespondent dyplomatycz­
ny „Manchester Guardian" stwier

dza, że sytuacja europejska sto! 
obecnie pod znakiem stosunków 
angielsko - polskich. Stosunki te 
ulegają szybkiej przemianie, 
zwazywszy, że Anglia przyjmu­
je na siebie takie zobowiązania, 
o jakich tydzień lub 2 tygodnie 
temu nikt nie myślał jańo o moż­
liwości praktycznej, świadomość 
znaczenia Polski w europejskiej 
równowadze sił, zdaniem tego 
korespondenta od niedawna u- 
trwaliła się w Anglii, ale szybko 
spowodowała akcję gabinetu i wy 
jątkową aktywność dyplomaty­
czną rządu angielskiego, która 
może mieć daleko idące następ­
stwa dla przyszłości Europy.

Gabinet brytyjski przygotowuje 
się do wizyty min. Becka

Londyn, 3 1.3 . (A) W tutejszych 
ko*awi ^ontycznych zwracają u- 
wagę na taki, ze przed wczoraj­
szym nadzwyczajnym posiedze­
niem gamnetu premier cnamber- 
lain przyją* pi zewodcę opozycji 
parlamentarnej posła Greenwoo- 
ua z Laoour r a n y  i sir Arcnibal- 
da Sinclaira, przewódcę opozy­
cji liberalnej. Oba te stronnictwa 
-  jak wiadomo -  gorąco popiera­
ją ideę wielkiego aliansu euro­
pejskiego dla odparcia wszelkiej 
agresji. Te same koła zwracają 
uwagę na £akt, że po posiedzeniu 
gabinetu ambasador Raczyński 
odwiedził Forreign Office i od­
był rozmowę z podsekretarzem

stanu Sargantem, zaś o godz. 16 
odbyło się posiedzenie podkomi­
tetu gabinetowego dla spraw za­
granicznych z uaziaiem Chamber 
taina, lorda Halifaxa, kanclerza 
skarbu Simona i ministra spraw 
wewnętrznych sir Hoare.

*  *  *
Londyn. 31. 3. PAT. Wczoraj odbyło 

się nie oczekiwane przez prasę posie 
dzenie gabinetu brytyjskiego, które 
trwało przeszło 2 godziny. Fakt od­
bycia dłuższego posiedzenia gabine­
tu we czwartek, po odbyciu w środę, 
zwykłego posiedzenia gabinetu, stał 
się powodem powodzi plotek. Jak się 
dowiaduje korespondent PAT., posie 
dzenie gabinetu zwołane było dlate­
go, że środowa narada gabinetu po

święcona była wyłącznie sprawom po 
stawienia armii terytorialnej w stan 
pogotowia wojennego i powiększenia 
jej do liczby 340 tysięcy ludzi. Dlate­
go omówienie spraw międzynarodo­
wych oraz ustalenie stanowiska W. 
Brytanii w tym względzie przełożo­
ne została na dzień następny. Pre­
mier Chamberlain uważał, że odkła­
danie omówienia tych spraw na dal­
szy termin jest niemożliwe ze wzglę­
du na konieczność powzięcia pewnych 
decyzyj przed przyjazdem ministra 
Becka do Londynu. Po wyczerpującej 
dyskusji na odbytym wczoraj posie­
dzeniu gabinetu, odbyło się po połud 
niu posiedzenie podkomitetu gabinetu 
do spraw zagranicznych, na którym 
zajmowano się stosunkami angielsko 

| polskimi.
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Możliwość ponownego wyboru
Leinuna przybiera realne kształty

Pa,yS 31. 3. (R ) Rokowania, z\, iązane z 
Wyborem prezydenta republiki, weszły wczo 
raj w fazę czynną. Cały semu z wyjątkiem 
socjalistów pragn ij aby prezydent Lebrun 
po«ost«l na tym stanowisku na następne 7-le 
we, Zakomunikował o tym prezydentowi prze 
wodniczący Senatu Jeanneney. Z kolei prze* 
wodnlcząi-y Izby Deputowanych Herriot od­
był z prezydentem serdeczną rozmowę, w to

ku której przedstawił poglądy partyj. Jest 
rzeczą pewną, że socjaliści i komuniści wysu 
ną kandydaturę osobistości należącej do tych 
ugrupowań, w pierwszym głosowaniu zapew 
V ! ne Fernand Do«jsson. Prezydent Lebrun 
w zasadzie przeciwny jest ponownemu swe- 
mu wyborowi. Należy zanotować, że k»ucela 
” ia prezydenta nie ogłosiła wczoraj wiec«>-

rem komunikatu, któryby precyzował osta­
tecznie stanowisko prezydenta, z czego moż 
na wnioskować, iż Lebrun zastrzegł sobie jesz 
cze czas do powzięcia decyzji Na ogół wyra 
żane jest życzenie, aby prezydent Lebrun 
zgodził się na ponowny wybór przynajmniej 
na okres tymczasowy. Sądzą, że premier Da 
ladier starać się Lędzie przełamać dziś opór 
prezydenta.

7 stronnictw politycznych
zaproszono do komitełu pożyczki

Ośw.adczenie generała L. Berbeckiego
Warszawa, 31. 3. (z ) Oświadczenie komisa­

rza Pożyczki Przeciwotniczej gen. Berbeckiego, 
ztożone w rozmowie z przedstawicielami pra­
sy, brzmi następująco:

Muszę się z panami podzielić niezmier­
nie radosną wiadomością. Oto do komite­
tu pożyczki zaprosiliśmy zarządy 7 naj­
większych polskich stronnictw politycz­
nych.

Wszyscy wyrazili zgodę na należenie do 
komitetu i na podpisanie oaezwy, zawia­
damiającej o rozpisaniu pożyczki.

Tym, którzy mieli zastrzeżenia, czy w 
odezwie nie będą poruszone momenty po­
lityczne, odpowiedziałem, że jestem speł­
niającym rozkaz żołnierzem, nie polity­
kiem, tak, jak pożyczka rozpisana jest na 
cele państwa, a nie dla robienia polityki.

To moje zupewnienie wystarczyło i za 
r*ądy stronnictw zgodziły się na współ­
pracę z komitetem pożyczki.

Pierwsze posiedzenie komitetu, w którym 
zasiądą obok siebie przedstawiciele różnych 
stronnictw, odbędzie się w sobotę, lub w nie­

dzielę. Wkrótce potem pojawi się odezwa w 
sprawie pożyczki, podpisana także przez przed­
stawicieli stronnictw politycznych.

W  związku z tym czytamy w „Kuiierze Pol­
skim": Ga wielu lat dzieje się to po raz pierw­
szy, że stronnictwa polityczne zostają niejako 
oficjalnie zaproszone do współdziałania w spra

wie narodowej, związanej z obroną państwa. 
Inicjatywa wyszła tc od gen. Berbeckiego, a 
więc od armii, która w ten sposób deklamuje 
publicznie swoją apolityczność i swoją wolę 
współdziałania z całym społeczeństwem bez 
względu na polityczne zapatrywania i różnice

Decyzja gen. Berbeckiego jest tym bardziej 
znamienna, że nastąpiła ona już po ujawnionej 
publicznie tendencji, zmierzającej do tego, aże 
by nawet obronną pożyczkę lotniczą związać 
z propagandą jednego ugrupowania politycz­
nego.

Obecnie jest to więcej niemożliwe. Przy kon 
kretnym zadaniu, związanym 7 obroną państwa, 
dokonuje się rzeczywista konsolidacja narodo­
wa na platformie „równi z równymi".

Organ Watykanu o polskiej 
polityce zagranicznej

Citta del Ydticano, 31. 3. PAT. „Osservatore 
Romano" ogłasza artykuł, poświęcony stosun­
kom poisko - niemiecKim oraz ostatnim wyda- 
rzeńiom w Europie środkowej i nad Bałtykiem. 
Organ watykański pisze m. in„ że PoLska ni­
gdy nie zgudzi się na uszczuplenie owuców, u- 
zyskanych dzięki krwawym walkom wielu po­
koleń. Niepodległość nie jest dla Polski poda- 
lunkiem traktatów pokojowych, ale zdobyczą,

Zderzyły się dwa pociągi
nowojorskiej kolei podziemnej

Ponad 100 rannych, w tym 11 ciężko
Aowy Jork. 31. 3. (R) Wkrótce po 

północy w nowojorskiej kolei podzie 
mnej wydarzyła się poważna katas­
trofa. Zderzyły się mianowicie 2 i

dace naprzeciw siebie pociągi. Ofiarą 
wypadku jest około 100 rannych, w 
czym 11 osób odniosło bardzo ciężkie 
obrażenia.

Znowu trzy zamachy bombowe 
w miastach angielskich

Londyn 31. 3. (R ) Donoszą tu o dokona­
nych w ciągu nocy zamachach bombowych w 
Liverpoolu, Birmingham i Coyentry. Około 
północy nastąpił pierwszy wybuch w centrum 
Liverpoolu, niszcząc kratę ochronną na jed­
nym sklepów. W  c/asle dochodzeń pollcyj 
pych znaleziono wkrótce 3 inne bomby, któro 
yolicju rozładowała. Bomby były wykonane 
dość prymitywnie,

W  Coventry nastąpił wybuch bomby w  po 
blizu gaiażi' i  stacji benzynowej. Wybuch

bomby nie był zbyt silny, tak, że uszkodzeniu 
uległ tylko szklany dach i okna budynku. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności uie nas tą 
pił wybuch pompy benzynowej.

W  Birmingham bouiba wybuchła w dziel­
niej willowej, lid czyniąc większy ch szkód. 
Policja prowadząc śledztwo, wpadła na trop 
sprawców zamachów bombowych, którymi są 
członkowie Irlandzkiej armii republikań­
skiej.

Dziś mowa Chamberlaina
Londyn, 31.3 . (A) W nocy z dnia 1 cydował się niespodziewanie w y  

|0 na premier Chamberlain zde| głosić dziś # Izbie Gmin mowę,

uzyskaną dzięki olbrzymim wysiłkom całego 
narodu. Charakteryzując z kolei aktualną po­
litykę zagraniczną Polski „Osserrature Roma­
no" pisze, iż PoiSka nadal pragnie utrzymywać 
dobre stosunki ze wszystkimi sąsiadami. Wszel 
kie spory terytorialne — kontynuuje dziennik 
— zostały już załatwione na odcinku czeskim 
i litewskim. Ponaato Polska utrzymuje serdeuz 
re stosunki z Węgrami i z Rumunią. Jeśli cho­
dzi o Rosję sowiecką, Polska nie zamierza przy 
stępować do paktu antykomunistycznego, rów­
nocześnie jednak Potska nie zgodziłaby się ni­
gdy na żadne ustępstwa na rzecz Niemiec ko­
sztem innych sąsiadów.

Na innym miejscu organ watykański pod­
kreśla wielkie powodzenie zbiórki społecznej 
na obronę narodową oraz spontaniczny cha­
rakter oriar pieniężnych, składanych na Fun­
dusz Obrony Narodowej.

życzenia dia Ualadiera
Laryż 31. 3, PAT. Kardynał Yerdler wysto 

sował w imieniu kardynałów i biskupów tran 
cuskicb, zebranych w Paryżu na do,-ocznym 
zgromadzeniu, list, w którym składa poe aie 
rowi powin&^ownma i gorące życzenia w c-twi 
li, „w  której podjął ou wiernie dzieło ocalenia 
puuiicznego”.

analizującą całokształt polityki 
zagranicznej w z w ia d u  z sytua­
cją europc.jsią, niezależnie od 
deiuaracjt gabinetowej, której 
ogłoszenie nastąpi w poniedzia­
łek.

Według wiadomości z dobrych 
źródeł, sir John Simon podpo­
rządkował się już opinii więk­
szości gabinetu o konieczności 
rozszerzenia zobowiązań angiel 
l i c h  na rzecz pokoju europejs­
kiego.
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Tragedia żydowskich tułaczy
Londyn. 31. 3. PAT. Na lotnisko w Croydon 

przybył samolot z 12 pasażerami, wśród któ­
rych znajdowały się kobiety z Kopenhagi. — 
jak się okazało, pasażerowie ci byii ucfelfwne 
rami żydowskimi z Czechosłowacji i me posia 
dali dokumentów wymaganych pr*ez władze 
brytyjskie na lądowanie w Anglii, wobec cze 
go odmówiono im prawa pobytu, a pilotowi 
samolotu polecono natychmiast wystartować 
w drogę powrotną. Pilot samolotu kategorycz-

Warszawa 31. 3. (A )  Francusm związek 
oficerów’ rezerwy urządził w salach klubu 
oficerskiego wielkie przyjęcie na cześć bawią 
cego w Paryżu gen. Sikorskiego. Na przyj § 
ciu obecni byii ofiejalni przedstawiciele pro 
mi era l>aia«i;era, ministra lotn.ctwa minist­
ra marynarki wojennej. Ponadto obecnych by 
ło wielu wybitnych przedstawicieu gener^li- 
cji traneuskiej z gen. Weygandem na czele.

Prezes związku oficerów' rezerwy podkrcś 
lił nierozerwalność więzów7, łączących Fran-

Kzy 1. 31. 3. (A) Wiochy niezmier­
nie czujnie obserwują przebieg na­
prężenia polsko niemieckiego, a pra­
sa zajmuje na razie stanowisko czys 
to sprawozdawcze, podając obszerne 
depesze zarówno o stanowisku Nie* 
mieć jak i Polski. „Giornale d‘Kalia“ 
celem wykazania zupełnej jednolito­
ści opinii polskiej zamieszcza rów­
nież głosy niektórych pism, znajdują

Londyn. 31. 3. (K ) Prasa angielska śledzi z 
dużym zainteresowaniem przygotowania 

Szwajcarii do obrony swych granic. Przyjęło 
w Londynie ze satysfakcją oświadczenie rzą­
du szwajcarskiego że Szwajcaria będzie s;ę 
bronić, a ministrowie szwajcarscy nawet nie 
myślą o żadnych pielgrzymkach do Berlina, 
myślą o żadnych pielgrzymkach do Beiina. — 
Nie ulega też wątpliwości, że Anglia pośpieszy 
Szwajcarii z walną pomocą na wypadek zaata 
kowania jej z czyjejkolwiek strony.

Prasa angielska poświęca dużo uwagi wiado 
maściom, nadchodzącym ze Szwajcarii o skon 
centrowaniu na granicy szwajcarskiej wojsk 
niemieckich. Konserwatywny ..Daily Telcg-

(z ) W  „IKC.”  czytamy: Mimo, że na od­
cinku granicznym polsko - słowackim kon­
wencja turystyczna nie została zawieszona 
i członkowie polskich klubów narciarskich i 
Pol. Tow. Tatrzańskiego mogli do ostatnich 
dni przekraczać granicę, tylko bardzo nielicz 
ni narciarze korzystali ostatnio z tego przywi 
leju.

nie odmówił odbycia powrotnej podróży ze 
swymi pasażerami, których opanował histery­
czny strach. Pilot owiadczył, iż obawia się, że 
pasażerowie jego natychmiast po starcie wy­
skoczą z samolotu. Po dłuższej naradzie wła­
dze zdecydowały ostateczn.e zatrzymać u-ieki 
nierów żydowskich na noc w zabudowaniach 
portu lotniczego, a rano wyprawić ich z po­
wrotem do Kopenhagi drogą lądowo morską.

cję z Polską i w podniosłych slowuch wyraził 
hcld pilskiej sile zbrojnej, jej walorom i du 
chowi bohaterstwa. Nastęr me gen. Wey- 

gantł poświęcił kilka gorących słów swej 
współpracy z amrią pol_.ką w roku 1920.

Gen. Sikorski podziękował gospodarzom  
krótkim przemówieniem.

Cała prasa paryska podaje sprawozdania z 
uroczystości, podkreślając, że była ona wiel­
ką manifestacją przyjaźni polsKO - francus­
kiej.

cych się w opozycji, oraz podkreśla 
słowa jednego z dzienników warszaw 
skich, że jeśli stosunki polsku niemi e 
ckie mają uiec zmianie, to nastąpi to 
z winy Niemiec oraz że metody propa 
gandy niemieckiej, rozgłaszające sze 
roko o rzekomych aktach prześlado­
wania mniejszości niemieckiej w in­
nych krajach są już w Europie więcej 
niż znane.

raph“ donosi o takiej koncentracji wojsk nie 
mieckith nad jeziorem Bodeńskim, we Wirtem 
bergii, Przedarulanii i południowej Bawarii. 
Wszystkie miasta graniczne jak Konjian.-jn, 
Feldkirch, zalane są wprost żołnierzami nie­
mieckimi. Środki ostrożności, jakie przedsię­
wzięła Szwajcaria wzmacniając garnizony 
szwajcarskie na granicy, przywitała prasa an­
gielska nader życzliwie, a ostrzeżenie rzą:lu 
szwajcarskiego przed paniką spotkało się z 
pełnym zrozumieniem. Wedle ostamicn wiado 
mości, nadchodzących z Szwajcarii, odchodzą 
stale poprzez Brenner transporty wojsk nie­
mieckich do Libii.

W  tych dniach bawiła w  Tatrach, po stro 
nie słowackiej, wycieczka narciarzy z War­
szawy. Uczestnicy wycieczki byli zdziwieni 
zmianami, jakie zastali w Tatrach słowackich 
Niemcy spiscj wywiesili na, schi omskach fla 
gi ze swastykam' hitlerowskimi(!). Uczest­
nicy wycieczki zastali taką flagę na schronis 
ku przy Zielonym Stawie i na śląskim Domu

Reforma wyborcza we Francji
Paryż, 31. 3. (K ) W  parlamencie francus­

kim toczy się obecnie dyskusja na temat re­
formy ordynacji wyborczej. Chodzi głównie 
o przyjęcie zasady proporcjonalności. Przed­
stawiciele radykałów wypowiadają się przeciw 
proporcjonalności, ale minister spraw wew­
nętrznych wypowiedział się za proporcjonal­
nością. Po dyskusji przyjęto większością 410 
głosów przeciw 152 artykuł 1 ustawy, wedle 
którego członików iżby poselskiej wybiera «lę 
na podstawie list wyborczych, wedle zasad 
zupełnej proporcjonalności.

Watykan uznaje Słowację
Cicta del Vaticano 31 .3. (J ) Watykański 

sekretariat stanu wystosował notę do słowac 
kiego ministra spraw zagranicznych Durczań 
skiego. Jest to równoznaczne z uznaniem pań 
stwa słowackiego przez Watykan.

Prasa turecka przeciwko propa*
g&htizie radiowej Włoch

Ankara, 31. 3. (K ) Cała prasa turecka wy- 
srępuje bardzo energicznie przeciwko propa­
gandzie antyturecKiej, jaką uprawiają włos­
kie stacje nadawcze. Najpoważniejsze dzień* 
niki tureckie pytają się, cui bono uprawia się 
tę propagandę.

Unieruchomione wydobywanie 
radu w Jachimowle

Praga, 31. 3. PAT. Według doniesień dzien­
nika „Die Zeit“, organu Her.leiną zostały 
wstrzymane prace nad wydobywaniem radu w 
słynnym na cały świat zdrojowisku St. Joa- 
chimstal, gdzie jak wiadomo, znajdują się naj­
bogatsze złoża radu w Europie. Unieruchomie­
nie zakałdów spowodowane zostało, jak podaje 
„Die Zeit“, wywiezieniem przez Czechów, przed 
okupacją Sudetów, wszystkich zapasów surow 
ca i materiałów pomocniczych oraz niezbędne­
go do wydobywania radu kosztownego sprzętu 
technicznego. W sprawie tej, jak podaje dzien­
nik, wdrożony został proces o odszkodowanie.

Niezależnie od lego, pisze „Die Zeit“, dotych 
czasowe urządzenia techniczne zakładów St. 
Joachimstal nie odpowiadały wymaganiom 
bezpieczeństwa, tak że uruchomienie zakła­
dów będzie Dołączone z milionowymi koszta­
mi. W  najbliższym czasie v ładze górnicze ma 
ją pov7ziąć ostateczną decyzję co do dalszych 
losów zakładów radowych.

Pokaz nowoczesnej gimnastyki 
w ż. T. U.

Dziś w piątek <• godz. 8 wieczorem odbędzie się 
na sali Żya. Tow, Gimnastycznego (ul. Skawińska 
boczna 13) pokaz nowoczesnej gimnastyki domo­
wej, organizowanej przez Polskie Radio wraz z 
Okr. Lrz. Wych. Fiz.

Zarząd wzywa ćwiczących (kursa pań i panów) 
do punktualnego przybycia. Pokaz zademonstruje 
instruktor Ośrodka W. F. Osoby chcące się przy­
glądnąć powyższemu pokazowi, mającemu chara­
kter również popularno propagandowy, będą mile 
widziane. Wstęp wolny.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa, 31. 3 (A ) Dzisiejsze notowania gieł­

dy warszawskiej (zamknięcie kursów). — Akcje: 
Bank Polski 123, Żyrardów 62.5— 63, Węgiel 3Q.5, 
Cukier 39.75, Starachowice 59.5, Lilpop 90.5. Ten­
dencja mocniejsza. —  Papiery procentowe: 3 proc. 
inwest. I eni. 87, II em. 86, 4K proc. wewnętrzna 
64, 4 proc. konsolidacyjna 65.5. Tend. utrzymana.

pod Garłuchem, należącym do Niemców.
W  schronisku przeważają turyśc: i narcia 

rze niemieccy; służba niechętnie mówi pc sio 
wacku, na każdym kroku słyszy się tylko ję ­
zyk niemiecki. Niemczyzna podniosła głowę 
również w całym szeregu letnisk i stacyj spor 
tów zimowych po słowackiej stronie Tatr, 
które należą do rozmaitych przedsiębiorstw 
niemieckich, względnie do miast, mających 
niemieckie rady miejskie.

Własnością poństwa słowackiego pc został]1 
tylko: Łomnica Tatrzańska, Smokowiec Doi- 
ny, Wyżne Hagi ze wspaniałym sanatorium 
i Jezioro Szczyrbskie.

Manifestacja przyjaźni
francusko-polskiej w Paryżu

— — Mi—1ŁBasjas— im m a g7-- • _

Rzym wsłuchany w rozdźwieki 
na linii Berlin-Warszawa

Opinia angielska wobec
gotowości obronnej Szwajcarii

W  Tatrach słowackich -- swastyki!



Trzy towarzystwa lotnicze 
chcg uruchomić linię Paryż-Hew Jork

400 tys. pasażerów ma przybywać do Paryża
drogą powietrzną

Współpraca francusko - amerykańska wy­
raża się nie tylko wzrastającą stale dostawą 
samolotów i motorów amerykańskich dla lot-
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^  ś w ia t  z u k osa  Z:
zebrał Mak.

Godna podziwu cierpliwość
Triumfy III Rzeszy bynajmniej nie wypro­

wadzają z równowagi gdańskich hitlerowców. 
Nie denerwują się i wcale się nie spieszą z żą­
daniem przyłączenia ich do Reichu. Gdański 
iuhrer p. Forster oświadczył w swojej mowie, 
wygłoszonej w dz-eń po zajęciu Kłajpedy: 
„Gdańsk może poczekać do przyszłego tygod­
nia". I mówić tu, że Niemcy nie są pojednaw­
czo nastawieni.

A w raz o niecierpliwości
Diisseldorfscy Niemcy to krewi i ludek. Za­

jęli we władnym zakresie Pragę, na wiele go­
dzin przed wkroczeniem wojsk niemieckich do 
Czech. Z okazji zajęcia Pragi wywieszono w 
Dusseldorfie flagi dziękczynne, na szeóć go­
dzin piized wmarsizem wojsk niemieckich do 
Czech, lak to nadmiar zapału psuje najlepszą 
nawet organizację. Kto wie, czy gdzieś w Niem 
• hech nie świętują dzisiaj objęcia protektora­
tu nad Rumunią,

Nie wszędzie się poddali!
M7iemy już dzisiaj, że nie wszędzie gładko 

poszła aneksja republiki cziskiej przez Niem­
ców. Wiemy o setkach samolotów czeskich, 
które wylądowały w państwach sąsiadujących 
z Czechami, wiemy o gen. Prchali, który two­
rzy legion czeski w Rumunii. „News Ch.oni- 
cle“ (z 22 bm.j przynosi ostatnio wiadomość 
o bohaterskiej śmierci pułkownika, który po­
legł we Frydku (polskie pogranicze), broniąc 
ze szczupłym oddziałem ojczystego miasta, w 
beznadziejnej walce z regularnymi wojskami 
niemieckimi. Gloria vicUsl.

Grunt to właściwy komentarz
Niemiecki tygodnik „Die Woche" ciekawie 

interpretuje swoje ilustracje. Ostatni numer 
przynosi nam fotografię olbrzymiego pola, po 
którym w  niezliczonych szeregach pełzną po­
tworne, opancerzone gąsienice. Defilada nie­
mieckich tanków! Pod fotografią podpis: „Die 
deutsche Waffe bringt den Frieden". Koń by 
s4ę uśmał —  dopisał jakiś gość kawiarniany.

Wjazd do Londynu pod opieką 
dzieci

Był u nas Goebbels, był Goering, Ciano, by­
li oni z wujlam i w Anglii, we Francji, był 
Mussolini u wiernego sprzymierzeńca, Hitlera. 
Wszędzie tam można było widzieć ten sam o- 
braz: długie ulice, obramione rzędami hełmów 
policyjnych, chroniących czcigodnych gość; 
przed entuzjazmem ludności. Nieco inną for­
mę przyjęcia wybrał dla swych dostojnych 
gości Londyn, witając prezydenta Francji pa­
na Lebrun z małżonką. Honorowe miejsce w 
pierwszych szeregach publiczności wyznaczo­
no najmłodszym mieszkańcom miasta. W/dłuż 
drogi ustawiły się, niekończącym Szpalerem, 
wózki dziecinne pod opieką matek. Tak po­
wstaje i wzrasta nie oś, ale „Entente Cordiale"

Niemcy „prrządkują*
III Rzesza spi°szy się. Jeszcze i  tajpedski kęs 

stoi w gardle, a już d miegają wieś,! o no­
wych apetytach, Duński premier blaualng po­
wiadomił parlament, że tuhrer Mcmtów duń­
skiego Szlezwiku p. Cłaussra *aape!ował jna 
publicznym zebraniu do Berlina „aby zrobiono 
porządek z Danią tak jak to zi obiono z Cze­
chosłowacją." Niedarmo znanym jest niemieck
roysł porządku.

Nieikończony pawilon
Objęci* przez Niemców „protektoratu** naii 

Czechami, zaskoczyło komitet pawilonu czes­
kiego na wystawie nowojorskiej. Niemieccy 
emigranci, wespół z czeskim! mieszkańcam 
Nowego Jorku spowodowali, że komitet Od­
mówił wydania nieukońc-onego pac-ih nu am­
basadzie niemieckiej. Pawilon ma pozostać cis 
ukończony, lako symbol gwałtu, dokci-tmegO 
na republice czeskiej. iV '-„wiloius tym bedre 
czynna wystawa orotestacyina umeciw III.

nictwa francuskiego. Zawarto jeszesc układ, 
mocą którego w niedalekiej przyszłości zosta­
nie zorgan zowana lotnicza obsługa pocztowa 
transatlantycka. Towarzystwo „Panaroerican 
Airways" zapowiada otwarcie stałej obsługi 
pocztowej między Nowym Jorkiem i Eordeauz. 
Z początku obsługa ta będzie się odbywać nie­
regularnie, z czasem jednak przeobrazi się w 
i egularny „service“. Projektowane są cztery 
loty na tydzień. Inne towarzystwo lotnicze „A- 
raerican Esport Air Lines" organizuje rówuież 
obsługę pocztową z Azorów do Marsylii.

Hydrophmy użyte do tego celu mają być z 
czasem przystosowane do transportu pasaże­
rów.

Amerykanie zorganizowali już stałą komu­
nikację handlową nad Pacyfikiem od san Fran 
Cisco Jo Hong-Kongu, via Honolulu. Zabrali 
się do dzieła z taką energią, że w pierwszym 
roku (1937) odbywano 150 przelotów i prze­
wieziono 3.500 pasażerów. Jeśli chodzi o Atlan 
tyk południowy, to jest on dzisiaj trasą nie­
zmiernie uczęszczaną, gdyś zarówno linie fran 
cuskie jak i niemieckie dwa razy na tydzień 
bardzo regularnie i bez żadnych przerw odby­
wają przeloty tam i napowrót.

Nad północnym Atlantykiem w ciągu dwóch 
ostatnich lat przeleciało 70 samolotów, w ce­
lach wyłącznie naukowych.

W  przyszłości trasa nad Atlantykiem pół­
nocnym zamieni się w ruchliwy, powietrzny 
gościniec który szczególnie dla Francji —  bar' 
dziej ulż tiine kiaje wysunięte na zachód Eu­
ropy —  mieć będzie duża znaczenie. Podnieb­
nym szlaki sm dostawać się będą do Ameryki 
4 do Europy turyści, niemniej niż 400,000 rocz­
nie, a w  tej liczbie przynajmniej 175.000 pa- 
pażuów I klasy. Taka linia opłaci się towa­
rzystwom lotniczym z pewnością. Według po­
bieżnych obliczeń, Europa wysyłać będzie prze 
szło dwa miliony kilogramów przesyłek pocz­
towych, zaś Stany Zjednoczone —  1.400.000 kg.
GDYBY NIB TB WICHRY...

Znawcy tego problemu zdają sobie dosko­
nale sprawę z trudności, jakie trzeba będzie 
zwalczyć. Najważniejszym zagadnieniem s 
trudności klimatyczne. Po to, aby zapewnić 
bezpieczeństwo latającym pasażerom, trzeba- 
by tak zorganizować seryice meteorologiczny, 
by liczne obserwatoria komunikowały się mię­
dzy sobą w błyskawicznym tempie.

Francuski narodowy „Offiee Meteorolo-

Rzrszy, zorganizowana przez czeską emigrację 
i niemieckich antyfasizystów.

Jeszcze jedna interpretacja 
Monacnium

Pod tytułem „ Karta historii czechosłowac­
kiej" p. J. Jacoby rozważa na łamach „Mer- 
eure de Flance" pewne ciekawe zdarzenia z 
niedawnej przeszłości. Chodzi o rok )93ó. 
„Niemcy reokupują nagle Nadrenię... we Fran­
cji rodzi się zaniepokojenie... Zwraca się ona 
do sojuszników.- Jugosławia l Polska dekla­
rują równocześnie, że na wypadek wojny sta* 
ną przy boku Francji.

Sprzymierzeniec zaś kreowany w każ­
dym calu przez Francję ukrył się.
P. Benesz zasłonił się tekstami, autóry 
tetem Ligi Narodów. Krótko mówiąft 

Czechosłowacja nie wyruszy*

Jaszcze kilka odwróconych stron I następuje 
Berchtesgaden, Gudeąberg, Monachium i roz­
biór Czechosłowacji. P. Benesz ulotnił się. Na- 
stęmije „protektorat". Czyż p. Jbeness nie zeb­
rał te j*  co sam posiał?" .

giąue" rozporządza okrętem zamienionym na 
obserwatorium. Gkręt ten noszący nazwę „Ca- 
iimare" pływa po środku Atlantyku i notuje 
wszelkie zaburzenia atmosferyczne# Trzeba bo 
wiem wyjątkowej czujności i benedyktyńskiej 
cierpliwości, by notować namniejsze zmiany 
„humoru" tak zw. pogody. Pogoda nad Atlan­
tykiem zmienia się co chwila, często zrywają 
się gwałtowne wiatry, świat zasnuwa się gęstą 
mgłą, w nieoczekiwanych chwilach ulewa prze 
istacza się w gradobicie, trzefia więc zapewnić 
lotnikom stały i sprawnie działający seryice 
informacyjny.

Do regularnych przelotów nad oceanem u- 
iywane byłyby hydroplany, osiągające szyb­
kość 300 kilometrów na godzinę przy dużyu* 
obciążeniu (20 — 10 pasażerów i około 4.000 
kg. przesyłek pocztowych). W  dalszej przysz­
łości zapewne posługiwać się będziemy samo* 
lotami, przystosowanymi do lotów na wielkich 
wysokościach, ponad cnmurami i w  zawrot­
nym tempie.

W  latach 1937 —  1938 dokonano w  tej dzie­
dzinie wielu interesujących prób, w  roku h i* 
żącym przeloty nad oceanem nabiorą chaiok­
tetu pewnej ciągłości, lecz dopiero za klika lat 
skończy się okres prób i doświadczeń.

PARYŻ —  TRANSATLANTYCKIM PORTEM
Zorganizowana przez towarzystwo francus­

kie „A ir France", — linia powietrzna transa­
tlantycka, z kapitałem zakładowym 4 milionów 
trunków podiega statutowi lotnictwa uanoic- 
wego. Państwo posiada w niej 25 procent ak­
cji. przysługuje mu jednak prawo nabywanie* 
akcji w takiej ilości, by zdobyć większość gło­
sów.

Nowa kompania rozporządza m. In. hydria 
planem „Lieutena.it de Yaisseau", który w ro­
ku zeszłym odbyt próbny lot, a w rokn bie­
żącym ma dwanaście razy przebyć ocean. W  
budowie jest najnowszego typu hydroplaj 40- 
tonnowy, osiągający fantastyczną szybkość, 
Oddany on będzie do dyspozycji w końcu ro­
ku. Ponadto zamówiono dwa hydroplany (po 
de tonn), które rozpoczną regularną prace za 
półtora roku.

Parlament francuski uchwalił już kredyty 
potizenne na zrealizowanie tego planu. Chodzi 
teraz, by zużytkować je w sposób najkorzyst­
niejszy dla sprawy, a mianowicie przyspieszyć 
konstrukcję floty hydroplanow szybkobież­
nych i założyć w Paryżu projektowany już 
port transatlantycki, który stanie się węzłem 
komunikacji powietrznych między Europą, i  
etanami Zjednoczonymi.

Gen. Miaja: „Wojna skończona!*
Algier 31 8. (R ) gen. Miała przyoył ta wczoraj 
pociągiem z Oranu, gdzie po opuszczeniu sa­
molotem Walencji, wylądował wczoraj wraz 
z płk. Casado.

Gen. Miaja, wysiadając w Oranie z samolotu 
oświadczył: „W  chwili gdy opuszczaliśmy Hi­
szpanię, wszystkie tronty były już opuszczono 
przez obrońców, a dal-zy opór beznadziejny. 
Wojna jest skończona".

' -• Departament marynarki V. S. A- komu­
nikuje, że obecny budżet przeznacza 15 milio­
nów dolarów na budowę małych szybkich ło­
dzi torpedowych, którch budowa rozpocznie 
się w  npjbliżsizym czasie.

Gdyby to było prawdziwe, byłaby tc deka- 
kawa rewelacja. Należy jednak wziąć pod u- 
wagę, te „Mercure de France" to organ mo-
mchijeżyków francuskich, którzy z p. Bonne- 
tem ra czele niejednokrotnie zniekształcali 
fakty, y
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J. OPATOSZU

Czarny płaszczyk, spływający luźno ze 
smukłych pleców, czynił wyższymi i tak cien­
kie i piękne nogi. Czerwonawo brązowe włosy 
założone za drobne uszy, były niedbale rozwi.i 
ne nad białym czołem. Podłużna twarz —  ja­
sna, niemal przejrzysta. Każde spojrzenie — 
błysk każdy przyciemniał oczy, powieki Luc.y 
chmurzyły się i połyskiwały czernią.

Lekko i zgrabnie nałożyła małą czapeczkę, 
upiększającą jej czerwonawo brązowe włosy. 
Stanęła przed lustrem, zapaliła światło i ko­
niuszkami palców —  długicn i białych —  wy 
gładzała fałdki, prostowała drobne zmarszcz­
ki. Lucy uśmiechała się do dziewczyny w lu­
strze, mającej za pół godziny spotkać się z 
dramaturgiem, Henry‘m Chtitertonem.

W  głębi poaoju stał ojciec pochylony nad 
stołem, prasował spodnie. Obok siedziała mat 
ko, przyszywając guziki. Rodzice zamienili 
spojrzenia, z przyjemnością patrzyli na córkę. 
Lucy była nauczycielką w „High School“  — 
uczyła dzieci francuskiego.

Gdy Lucy zaczynała krzyczeć, tłuc naczynia 
płakać jakgdyby oszalała —  rodzice pocichu 
pzyznawali jej rację. Nauczycielka „High 
School“  — wyższe towarzystwo — a ojciec 
krawiec. Jakże tu sprowadzić młodego męż­
czyznę do domu? Dobre usposobiene Lucy by 
ło największym szczęściem dla rodziców. Pa­
trzyli na nią z zachwytem: postawa, wygląd, 
spojrzenie —  księżniczki.

„Księżniczka" ujrzała w lustrze rodziców i 
zwarzył się jej humor. Czuła urazę do domu, 
ludzi, do siebie samej. Cóż ma wspólnego zc 
zgarbionym mężczyzną, z postarzałą kobietą? 
Komu potrzebna jest ich miłość? Co łączy ich 
ze stojącą przed lustrem dziewczyną, nauczy­
cielką francuskiego z „High Scnool", która 
zna na pamięć wiersze Ezry Pounda? Rodzice 
— ludzie żyjący obcym życiem — jakże dale­
kie i obce jest jej to wszystko!

Matczyne oczy czerwone z natężenia dostrze 
gły na płaszczu Lucy białą nitkę fastrygi. Po­
deszła do córki uszczęśliwiona zdjęto nitkę i 
zapytała:

—  Lucy, wychodzisz? Dokąd idziesz?
— Muszę sdę z kimś spotkać.

— A kiedy wrócisz? — ‘Matka podała jej to 

rebkę.
Lucy nie odpowiedziała, wyszła z mieszka­

nia. Na ulicy odetchnęła jak po wyjściu z wię 
zienia. Zniknęli rodzice, którzy nigdy rue za­
puszczą już korzeni w amerykańskiej ziemi, 
pozostaną na zawsze emigrantami, żyjącymi 
wspomnieniem polskiego miasteczka. Ich ję­
zykiem — idysz, którego Lucy nie może znieść

Tu na ulicy, gdzie każdy przechodzień za­
trzymuje się i ogląda za nią, staje się Lucy m 
na, lepsza Płaszczyk rozwiany, czapeczka fig 
larnie nasunięta na bakier, włosy, oczy, ruchy 
gibkiego ciała — promienny uśmiech, zaraźli­
wy, urzekający; póki istnieją takie oblicza — 
jest dobrze na świece.

Idąc zapomina Lucy, że jest Żydówką, zapo 
mina o wszystkim. Tu na ulicy jest wolna, mo 
że sobie swobodnie obrać rodziców. A  jest z 
czego wybierać! W  myślach przewijają się 
stare arystokratyczne nazwiska Jeffersonów, 
Harrisonów, Adamsów, Franklinów. Lacy zna 
wszystkie daty, zna historię każdego rodu — 
wszyskie legendy powstałe w ciągu pokoleń. 
Lucy jest pra-pra-wnuczką. Mieszka aa Fifth 
Avenue. Zna historię każdego domu na Parc 
Avenue, odróżnia styl w  jakim jest budowa­
ny. Teraz idzie na spotkanie z Chettertcuem, 
Jego dramat grają na Broadway‘u.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni Lucy prze 
czytała wszystkie utwory Chettertoua, nawet 
jego tom wierszy. Wmawiała sobie, te  go zna, 
że poznała go na wieczorze u Lewsonów. A 
gdy sama w to uwierzyła, zadzwoniła do niego

— Mister Ghetterton?
Jej głos DrzmiaJ czysto jak odległe i głębo­

kie tony organów.

—  Czy pan mnie pamięta?
— Tak, tak, u Lewsonów.
—  Moje imię?
—  Lucy L i
W  słuchawce telefonicznej daleki, obcy głos 

ChetterŁona począł się zmieniać, zmiękł, za­
drżał przy jej imieniu. Mieli się spotkać na 
rogu Fifth Avenue i czterdziestej ulicy.

Lucy poznała go z daleka. Wysoki o ple­
cach nieco zgarbionych, wielkie ronda kape­

lusza zwężało szeroką kwadratową twarz. — 
Lucy przyspieszyła kroku. Płaszczyk iozwta­
ny, czapeczka na czubku głowy. Nadbiegła, 
jak wicher z wyciągniętą dłonią.

—  Dzień dobry!
Zdjął kapelusz, przez chwilę stal z pocnyio- 

ną głową. W  ręce trzymał laskę. Pasira blond 
włosów spadały mu na czoło, na oczy.

—  Oczywiście pamiętam panią, miss Li.
Ruszyli Fifth Avenue, gdzie hałas niósł się

z chodników, aut, z omnibusów i domów. Ro­
zmowa przeszła od razu na temat pradziadka 
Lucy, który podpisał „Deklarację niepodleg­
łości". Chettertonowi, który miał dość pienię­
dzy, dość miłości i szacunku, synowi farmera 
imponowało znakomite pochodzenie. Uspra­
wiedliwiał się tym, że tę samą słabość okazy­
wali Balzak i Oskar Wilde.
Na chodnikach płynęły w dwóch kierunkach 
fale ludzi, pomiędzy nimi Lucy i Chetterton z 
uniesionymi głowami posuwali się naprzód, 
wzniesieni ponad New York jak skały nad po 
wierzchnią morza...

Oboje są szczęśliwi, oboje zapomnieli o 
swym pochodzeniu, w głowach roi Im sif od 
generałów i prezydentów.

Wieczorem Chetterton odprowadził Lucy 
do domu. Zatrzymała się na Parc Avenue — 
obiecała zatelefonować i zniknęła za rzeźbio­
nymi wrotami. Obiecywały Jej oczy, kąciki 
ust, włosy, cała Lucy, która zjawiła się Jak wi 
cher znikła, przyrzekła zadzwonić do niego.

Chetterton wyciągnął notes, długo przypa­
trywał się domowi, patrzył na numer. Zanoto 
wał adres Lucy i szczęśliwy czując w żyłach 
poszum starego wina, ruszył Parc Ave,iue.

W  piętnaście minut potem otwarły się rzeź­
bione wrota. Lucy wysunęła głowę; rozejrza­
ła się dookoła i chyłkiem przemknęła wzdłuż 
ścian. Nie ma już Lucy Li, nie ma Chettertona 
Ulice, domy zwężały się, stanęły jak otwaftte 
drzwi więzienne. Jeszcze krok, a zanikną się 
za nią drzwi więzienne. Lucy widzi już zgar­
bionego krawca, postarzałą kobietę — swoich 
rodziców. Budzi się w niej gniew i nienawiść. 
Cóż ma wspólnego Lucy z tymi obcymi ludź­
mi, którzy nigdy nie wrosną w tutejszą ziemię 
którzy mówią obcym językiem?

ECHAzeSWIATA
Gdy narody krwawią — dyplo­
maci grają w bridge‘a

W  chwili obecnej odbywają się, jak wiado­
mo krwawe zapasy pomiędzy narodem Słowac­
kim i Węgrami. Nieznane są dotychczas kuli­
sy penetracji węgierskiej na terenie Słowa- 
czyzny, nie będziemy też na tym miejscu sta­
rali się je wyświetlić. Zajmuje nas inna spra- 
Wa. makabryczna w swym komizmie.

W  Budapeszcie jak wiadomo, toczą się obec­
nie narady pokojowe pomiędzy przedstawicie­
lami M.Z.S.-ÓW obu krajów. W  charakterze 
obserwatorów obecni są przy nich przedsta­
wiciele Rzeszy i Italii. Między jedną konfe­
rencją a drugą, gdy delegaci czekają na dyspo 
eycje swych zwierzchników zabijają nudny 
c m  partyjkami „bridge‘a“ . Czas mija miło 
Przecież do salonu gry nie dochodzą odgłosy 
t  pola walki.

mm
Ze śmiercią „na ty <

C^rki i teatry w Ameryce ouiitują w akro- 
batów, wykonujących najbardziej karkołomne 
sztuki na pędzących motocyklach, samocho­
dach i na skrzydłach samolotów-. „Cyrki sa­
molotowe" stanowią niezmiernie popularną 
atrakcję. Jeśli chodzi o „wyczyny" samocho­
dowe, to najsłynniejszym „ak«obatą śmierci" 
jest tu Lucky Teetor, który wykonuje takie 
eksperymenty, jak skok tyłem z jadącego z 
szybkością 60 km./godz. automobilu. Właś­
ciciel cyrku, w którym popisuje się Lucky 
Tecłor G. A. Hamid wyjaśnia, że cała sztuka 
polega na umiejętności padania. Oczywiście na 
samolocie decyduje już stan sprzętu. W  cyrku 
G. Hamida w czasie od 1923— 1934 wydarzył 
się tylko jeden wypadek śmierci, pomimo, że 
ewolucje akrobatyczne są bardzo niebezplfcz-
ne.

21 lat stracha przeżył zamacho­
wiec niemiechi

W  Stanach Zjednoczonych odbył się ciekawy 
proces sądowy przeciw 75-letniemu starcowi.

Niemcowi z pochodzenia, Reinholdowi A. Fau­
stowi. Faust w r. 1917 rzucił bombę na tłum 
publiczności w  operze, chcąc „dać poznać" 
Amerykanom, że źle czynią popierając alian­
tów przeciw państwom centralnym. Zama­
chowiec przesiedział tylko 17 miesięcy w wię­
zieniu, gdyż nie udowodniono mu winy, ale od 
tej pory przeżywał długie lata niepokoju. Miał 
bowiem jeszcze kilka bomb, ukrytych w sa- 
fesie bankowym i obawiał się ich odkrycia 
przez policję. Klucza od safesu nie posiadał; 
gdyż zabrano mu go przy aresztowaniu i nie 
oddano po zwolnieniu. Opłacał tylko pocztą 
skrytkę bankową i obawiał się stale kary w 
razie•dnalezienia bomb. Bank niedawno zmie­
nił siędzibę i zażądał od Fausta otwarcia sa­
fesu w  celu przeniesienia jego zawartości. Włe 
ścicie) skrytki nie stawił się, więc zarząd ban­
ku sam ją otworzył. Odkryto bomby i Faust 
obecnie 75-letmi starzec, stanął przed sądem. 
Zaprzeczył stanowczo zarzutowi, iż to on rzu­
cił bombę w operze w  r. 1917.

„Kocham Stany Zjednoczone — zeznał —  i 
jestem szczęśliwy, że nikogo nie zabiłem, ani 
nie zraniłem." Faust został zwolniony.
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Cykl reportaży podróżniczych G iz e fa  D o r th e im e r -Ila ttn e r o w a

Z KRAKOWA DO -- AUSTRALII
Bal dla milusińskich -  Port Sudan Postój w Adenie — Anglicy 

wciąż bawią się ■■■
MORZE ARABSKIE, 7 lutego.

Wielkie podniecenie panuje na okręcie: za 
kilka minut ma się zacząć wielki bal kostiu­
mowy dla naszych milusińskich. Dzieciaki pię­
knie wystrojone czekają już na początek. Wie­
czorem zaś odbędzie się bal dla dorosłych i na­
si Anglicy pracują już w pocie czoła, by się 
pięknie poprzebierać. A  warto będzie ten bal 
zobaczyć.

Pojutrze będziemy już w Bombaju. Zatrzy­
maliśmy się dotąd w Port Said, Port Sudan i 
Adenie. A teraz o Sudanie. Port Sudan to ma­
leńkie nowe miasteczko zamieszkałe przez naj­
różnorodniejsze rasy. Najciekawsi to ciemni z 
rodu Wuzzi-Fuzzi i Bishmani. Wyglądają tak, 
jak my sobie wyobrażamy najfantastyczniej­
szych dzikusów. Są czarni, mają bardzo długie 
i cienkie nogi pokryte skórą z wyglądu jakoby 
wołową, oczywiście półnadzy i mają piękne fry 
zury. Czarne długie, lekkc kręcone i sztywne 
włosy stojące dęba dookoła głowy na odleg­
łość 15—25 cm. Fotografowałam się z jednym 
takim typkiem, ale kazał sobie za to zapłacić 
srebrem, miedzianych pieniędzy te dzikusy nie 
uznają. Miasteczko szalenie ciekawe, co czło­
wiek innego fasonu, innej rasy, inny typ. Na 
rynku siedziały pod niskimi daszkami kobiety 
z olbrzymimi kolczykami w wargach, zniekształ 
conych we formę talerzy.

W  jednym eleganckim hotelu, znajdującym 
się nad morzem, zarządcą jest Żyd z Austrii, 
który przybył tu po przewrocie hitlerowskim. 
Czuje się tu bardzo dobrze, mimo upałów, któ­
rych my na razie nie zaznaliśmy, bo na szczę­
ście, mamy wprost przepyszny nasz klimat wio 
senny nawet tutaj, na 14 stopniu szerokości 
geograficznej, to znaczy już blisko samego ser­
ca strefy gorącej. Poza tym w Port Sudan oglą 
da się ciekawe ogrody podwodne. Wyjeżdża się 
na morze łodzią, która ma miejscami szklane 
dno i widzi się w wodzie wspaniałe drzewa i 
kwiaty z korali białych, różnego rodzaju ryb­
ki i rośliny wodne. Sprzedają tu za bezcen prze 
dmioty z kości słoniowej, z korali j kamieni 
morskich.

Po dalszych dwóch dniach podróży po rze­
komo upalnym Morzu Czerwonym, wylądowa­
liśmy raniutko w Adenie. Jest to port cudow­
nie położony. W  mieście i dokoła niego wyso­
kie dzikie góry pochodzenia wulkanicznego, po 
prostu zastygła lawa, bez strzępka zieleni. Mia­
sto samo składa się z trzech odległych od sie­
bie dzielnic, do których dojeżdża się prze3 tu­
nel skalny i pustynię. Jest to jeden z najstar­
szych portów na świecie. Posiada jeszcze do­
ki z czasów królowej Saby, która tu przyjeż­
dżała ze swojej stolicy, ażeby się wesoło zaba­
wić. Ponoć był to ówcześnie rodzaj paryskiego 
Montmartre‘u.

W  pobliżu Adenu jest miejsce, gdzie pono 
mają leżeć zwłoki biblijnego... Kama. I znów 
tutaj, Jak w« wszystkich portach, ludność sta­
rowi i' •- a mozaikę. Przede wszystkim jest du­
żo Źy',7iw wszystkich kolorów, — białych, czar 
nycb *c eV owych, Ud* Niektórzy noszą pejsy 
i brJpy: inni znów tylko małe czapeczki w ro­
dzaj* Jarmułek. Są tu Chińczycy i Japończy­
cy 1 różnego rodzaju murzyni, mniej lub bar­
dziej strojnie poubierani. Niektórzy z nich. to 
specjalni wytwornisie, noszą nawet na łydkach 
podwiązki, oczywiście bez pończoch i butów.

Aden, to jeden z najważniejszych portów na 
Rwiecie, to drugi Gibraltar, oczywiście też an­
gielski. Jest tu dużo sklepów z bajecznie tani­
mi rzeczami. Jedwabie, papierosy, filmy, apa­
raty fotograficzne — za bezcen. Oglądaliśmy 
też olbrzymie zbiorniki na 80 milionów litrów 
wody, pochodzące jeszcze z czasów perskich. 
Na razie od dwóch lat zbiorniki są puste, bo 
nie spadła ani kropla deszczu. Zdarza się jed­
nak, że i przez dziesięć lat nie ma deszczu, wo* 
dg czerpie się wtedy z bardzo głębokich stadni

artezyjskich. Wszystko to nadzwyczaj cieka­
we, a co najważniejsze, mieliśmy znów fantas­
tyczną pogodę, był chłodny przyjemny wie­
trzyk, mimo, że Aden ma być piekielnie gorą­
cy. Od Marsylii ani na chwilę nie mieliśmy 
wzburzonego morza i jedziemy jak po szwaj­
carskim jeziorze w lecie.

Towarzystwo się w drodze trochę pozmienia­
ło, wsiadło trochę Greków, Hindusów, Francu­
zów z Nowej Kaledonii. Okazuje się, że dużo 
osób jedzie z powrotem do Australii po wy­
cieczce do Europy, a chociaż Europa była dla 
ruch bardzo ciekawa, cieszą się, że wracają do 
Australii. Twierdzą, że tamtejszy klimat jest 
aużo lepszy, a poza tym nie podobają im się 
stosunki europejskie. Mamy też na pokładzie 
trochę niemieckich inteligentów. Jeden z nich 
był reżyserem Burgteatru we Wiedniu i jedzie 
na posadę do Australii jako reżyser tamtejsze­
go teatru. Przesiedział szereg miesięcy w wię­
zieniu i w obozie koncentracyjnym i opowia­
dał potworne rzeczy. Nasz interesujący Fran­
cuz niestety wysiada już w Bombaju. Szkoda, 
bo nie znam człowieka, któryby tyle widział i 
wiedział co on. W  każdym porcie go oczekują 
5 odprowadzają, zna rozmaitych władców, Ag- 
hę Chana, mnóstwo literatów i jest au couranf 
wszystkiego.

Nasi Anglicy nadal się dobize bawią, dziś 
rozgrywają finały rozmaitych zawodów spor­
towych. W najtrudniejszym sporcie, rzucaniu

Paryż, w  marcu
Pisaliśmy swego czasu o niezwykłym darze, 

jak i posiada 15-letoia Francuzka, mieszkanka 
wioski w  południowej części kraju. Dziew­
czynka leczyła ludzi przez zwykle położenie 
rąk na chorym Sława „uzdrowicielki" roze­
szła się szybko dookoła i tłumy ludzi zjeż­
dżały się do niej z dalekich okolic. Stwierdzo 
no, ze mała Anuree wyręczyła około 15 tysię­
cy chorych. Oskarżono ją  o... „nielegalną prali 
tykę lekarską" i cała sprawa .czarodziejki" 
oarła się o sąd. Obecnie 15-letnia uzdrowiciel­
ka stanęła przed sądem wraz z malką, jako  
współoskarżoną.

Andree —  to wysoka, szczupła dziewczyn­
ka, elegancko ubrana, o poważnej twarzycz­
ce i nie dziecinnych oczach, jest zupełnie „nor­
malna", nie różni się niczym od swych, rów ie­
śniczek. Jej ręce, te ręce, którym zdrowie za­
wdzięczają tysiące osób —  są bardzo dziecin­
ne. „O skarżona ' jest bardzo rezolutna, odpo­
wiada na pytania pewnie i rozgląda się cieka­
wie po sali —  jakóy to robiła każda ló-leima 
dziewczynka.

A  przecież... Obecni na sali podczas przewo­
dni sądowego dowiadują się, że dziewczynka 
ma dar leczenia —  nawet na odległość. Wys­
tarczy np. aby trzymała ręce nad fotografią 
chanej osoby a już osoba ta odczuwa ulgę.

Andree dowiedziała się o istnieniu sw7ego da­
ru zupełnie przypadkowo. Przez dłuższy czas 
była cierpiąca. Odwiedzali ją liczni lekarze. Je-

C Z Y 1 E Ł N I K U S  
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
x  Redakcją. Teleion 136-89.

sznurowych kół na pewną odległość, wziął na­
grodę nasz 75-letni Benjaminek. Wczoraj od­
bywały się zawody pływackie i ubawiliśmy się 
znów serdecznie. Należało wskoczyć do wody 
i dopłynąć do drugiego brzegu basenu, gdzie 
w wodzie wciągnąć na siebie przygotowaną 
mokrą pyjamę i płynąć z powrotem. Tego ro­
dzaj a „kawałków" było mnóstwo ku wielkiej 
uciesze tłumu.

W  Bombaju większość pasażerów wysiada, 
zostanie nas z początkowej cyfry około J000, 
około 250 osób. Wikt nasz stał się albo lepszy, 
aibo przyzwyczailiśmy się już do niego. Wci­
namy, ile się da, stałam się nawet namiętną 
zwolenniczką indyjskiej potrawy „Curry", ryż 
z jakąś strasznie pikantną i pieprzną potraw­
ką. Niestety, kuchnia australijska przedstawia 
się dosyć marnie, ładne perspektywy. Wleźliś­
my już całkiem w zwyczaje i obyczaje angiel­
skie i co wieczora ubieramy się w stroje wie­
czorowe.

Teraz mamy już całkiem inne niebo niż Wy, 
Wielka Niedźwiedzica jest u nas przewrócona 
do góry nogami i widzimy od zmroku do świ­
tu na niebie Krzyż Południa. Noce są niepo­
równanie piękne, jest teraz pełnia, morze spo­
kojną niebo wygwieżdżoną —  tylko patrzeć 
i marzyć.

Bal się odbył i przekroczył najśmielsze ocze­
kiwania.

den z nich wyraził przekonanie, że dziewczyn­
ka obdarzona jest fluidem specyficznym i że 
prawdopodobnie mogłaby leczyć chorych. Po­
nieważ aKura/t w tym czasie ojciec Andree cier­
piał na zapalenie wyrostka robaczkowego, 
dziewczynka spróbowała trzymać przez jakiś 
czas ręce nad okolicą jego ciała. Jakoż bóle 
ustąpiły. W  jakiś czas potem Andree wyle­
czyła swoją matkę, która cierpiała na wątrobę. 
Z chwilą, gdy zaczęła leczyć innych, dziew­
czynka wyzdrowiała sarna. Zgłaszało się do 
niej coraz więcej osób z bliższych i dalszych 
okolic. W  miastczku pobliskim wynajęto na­
wet specjalny pokój w którym Andree raz na 
tydzień przyjmowała chorych.

Chorzy składali dowolne datki, Czasami by­
ła to tylko niewielka ofiara, tzasaani tysiące 
franków. Pieniądze te dziewczynka przyjmo­
wała.

— Czemu nie miałabym ich przyjmować? 
odpowiedziała na pytania adwokata syndyka­
tu lekarzy.

Wiaśme to uprawiane na szeroką skalę le­
czenie pociągnęło za sobą złożenie skargi prze* 
syndykat leiearzy.

Obrona młodej uzdrowicielki twierdzi, że 
nie ma mowy o nielegalnej praktyce lekarskiej 
ponieważ dziewczynka nie tylke nie przepisy­
wała lekarstwa, ale też nie stawiała diagnozy. 
Leczyła przez nakładanie rąk. Liczni chorzy 
uleczeni ze swoich cierpień składają entuzjas­
tyczne świadectwa. Natomiast mąż jednej Je­
dynej pacjentki, która zmarła, żąda znacznego 
odszkodowania.

Sąd zarezerwował sobie kilka dni do na­
mysłu. Wyrok ma być ogłoszony za tydzień.

1 zupełnie nie ma się co dziwić sądowi, te  
chce się tak długo namyślać. Nie łatwy jest 
wyrok w tej niecodziennej sprawie!...

15-letnia znachorka
o uzdrawiających rękach

Niecodzienny proces we Francji
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POkURY BILANS

ILE KOSZTOW AŁA W OJNA 
DOMOWA W HISZPANII

Półtrzecia reku toczyła się w  Hiszpanii 
krwawa wojna domowa. Hisupani- poniosła 
olbrzymie, niepowetowane Łtracy. Mówić tu 
będziemy tylko o stratach materialnych, pie 
niężuycn, a więc o zburzonych domach, znto; 
czonych polach, spalonych lasach, liniach ko 
lejowych i mostach wysadzanych w powie 
trze. O stratach moralnych kraju, w  którym 
rządy obejmą laszyśu trudno mowie. Czy są 
równie w idzie i  dotkliwe —  p.-zyszłośc po- 
każe,

Cyfr urzędowych o stratach materialnych 
nie mamy; ani Hiszpania rządowa, ani Hisz­
pania faszystowska cyfr takich nie ogłosiła. 
Mimo to, wiadomości z prasy całego świata 
dają nam pojęcie o ogromie strat poniesio­
nych przez ten kraj.

W  prasie amerykańskiej i  angielskiej za 
nueszczono ostatm„ szereg interesujących 
artykułów o hiszpańskiej wojnie domowej 
Autorzy tych artykułów twiendzą, że Hisz­
pania jest teraz wielką rumą i że dziesiąt­
ków lat potrze pa na naprawienie szkód, na 
odbudowę gospodarczą kraju. Przy tym, 
izecz oczywista, muszą to być lata pokoju, 
lata prosperity.

W  roku 1492 Hiszpania była najpotężniej 
szym imperium na świecie. Była w owym cza 
sie tym, czym jest dzisiaj imperium biytyj 
skie. W  początkach wieku 20 Riszpama j “st 
już ubogim krajem. Utworzenie republiki by 
łoby może wydiwignęło Hiszpanię z upadku. 
Przeszkodziła temu bohaterskiemu wysiłko­
w i narodu hiszpańskiego —  wojna domowa. 
Jeszcze przed tą wojną Hiszpania była pań­
stwem biednym, lecz obecna je j sytuacja jest 
bez porównania gorsz*.

Mltlon zabitych
Społuci eństwo hiszpańskie Uczy dwadzieś 

ciu dwa miliony ludzi. Jest to więr jeden z 
mniejszych narodów europejskich. Teraz, 
podczas wujny domowej, zginęła znaczna 
część młodzieży hiszpańskiej.

Jaka jest liczba zabitych w Hiszpanii ?
Na ogół uważa się, że po obu stronach pa 

dło razem siedemset tysięcy ludzL Rzecz pro 
sta, chodzi tu przede wszystkim o żołnierzy. 
Jednakże dokładnej liczby zabitych nie zna 
my. Korespondenci pism amerykańskich za 
pewniają, że conajmniej 700.000 żołnierzy 
grftało zabitych. Liczba zabitych może być 
tylko większa od tej cyfry, w żadnym wypad 
ku mniejsza.

To wszyatku o zabitych na polu bitwj’ , nie 
należy jodnak zapominać i o tych, których 
rozstrzelano, gdy wpadli w ręce nieprzyja­
ciela. Powstańcy, gdy wkraczali do jakiegoś

miasta, krwaw© rozprawiaU się z swym* prze 
ciwnikami.

Korespondenci pism francuskich piszr, ża 
conajmniej trzydzieści tysięcy ludz? zostało 
rozstrzelanych w miastach hiszpańskich. A  
ileż ludzi zginęło podczas ataków lotniczych? 
A  ci, którzy zmarli przedwcześnie z głodu i 
zimna? Ci sami korespondenci utrzymują, że 
w ten sposób zginęło czterdzieści lub pięćdzie 
siąt tysięcy ludzi.

Nie będzie więc przesadą, jeżeU powiemy, 
że w Hiszpanii padło ogółem milion ludzL Dla 
społeczeństwa liczącego 22 miliony ludzi jest 
to olbrzymia strata

Jeśli chodzi o rannych, to —  jak w  każdej 
wojnie —  liczba ich w hiszpańskiej wojnie 
domowej jest prawdopodobnie o wiele wię­
ksza, niż liczba zabitych. Większa część ran­
nych, jak to zwykle bywa, powróci do zdro­
wia, wiele jednak rannych zostaje kalekami- 
Tych kalek jest dziesiątki tysięcy.

Miliardy utrat
Straty pieniężne idą w miliardy. Równik i 

tu dokładnych cyfr nie znamy, tyle tylko wia 
dom o. że generai franco umiał —  gdy zacho 
dzita tego potrzeba —  silnie zacianąć śrubę 
podatkową i na zajętych przez siebie obsza­
rach wydostać od społeczeństwa dużo pienię 
dzy. Udało mu się również uzy&rać Kilka po 
Życzek zagranicą, przeważni* w  Londynie. 
Bardzo dużo pieniędzy otrzymał również od 
hiszpańskich magnatów.

£a pomoc, którą otrzymywał od Itaki i  N ie 
mirc musiai, rzecz prosta, płacić. Każdemu 
włoskiemu żołnierzowi miał płacić dziesięć li 
rów dziennie. W  sumie powinien był gen. Fran 
co wypłaci Włocnom dwa miliardy lirów. 
Czy te pieniądze wypłacił, czy nie —  nie wia 
domo. Przypuszcza się jednak, że połowę tej 
sumy wypłacił żelazem i innymi metalami i 
nunerałami z hiszpańslich kopalń. Oznacza 
to. że znaczna część hiszpańskiego majątku 
narodowego wywieziona została do Italii i  
Niemiec.

Jeśli chodzi o rząd, to rozporządzał rezer­
wami złota Banicu Hiszpanii. Ogół-m było —- 
bilion pięćdziesiąt milionów dolarów. Tymi 
pieniędzmi płacił rząd hiszpański z% sowiec­
kie samoloty, za czeskie armaty, za wszyst­
ko, co kupował od Anglii, Francji i  mrych 
krajów. Niektórzy poważni korespondenci 
pism amerykańskich twierdzą, że rząd hisz­
pański ma jeszcze pół miliona dolar ów w ban 
kach zagranicznych, bank, tych państw, któ 
re uznały rząd gen. Franco, zwrócą teraz to 
złoto rządowi faszystowskiemu.

Teraz podobno nie paa prawie złota w Hiss 
panii.

—  a to pan zna?
KOGUT BALZACA

Wielki francuski powieściopLorz Bałzac 
pracował zwykle w nocy aż do świtu. Na pod­
wórzu jego aomu byi kogut, Który pianiem 
swoim przypominał mu, że czas już spać. Gdy 
pewnego razu Balzic • ył w natcl-r:emu 1 właś 
nie zaczynał pisać „na dobre”, rozległo się pia­
nie koguta, nawołującego go do snu. Zdener­
wowany pisarz zadzwonił na służącego. Po 
chwili ukazał się tokaj.

— Jutro zaniesiesz koguta do naprawy, śpie­
szy o pół godziny —> rozkaz-A zdumionemu 
służącemu.

DŻENTELMEN.
— Może zechcesz przyjść dc nas jutro z wi­

zytą. Zjemy razem obiad.
— Dobrze. AL pod warunkiem, że ml poży­

czysz pięć złotych?
-—A to dlaczego?
— Musze przecież kupić dla twej żony ja­

kiś bukiecik. Czy mam przyjść z próżnymi rę­
koma?

MIEDZY NIMI TAK SAMO
—  Podobno masz dwie papugi?
—  Tak jedna moja druga mojej żony.
—■ 1 obie mówią?
— Nie, moja milczy, bo nigdy nie może 

przyjść do słowa.

W  SKLEPIE
— Pański spwrdawea ma jakiś ironiczny wy­

raz twarzy,
— Oczywiście, zupełnie <dę nie dziwię. Przy 

tych śmiesznie niskluh cenach...

DOWOD RZECZOWY
— Czy pan widział jak strzał został oddany?
— Nie — odpowiada świadek — słyszałem 

tylko.
—  To nie jest wystarczający dowód — mówi 

sędzia —  może pan wrócić na swoje miejsce.
Świadek odwrócił się 1 wybuchnął głośnym 

śmiechem. Sędzia zawołał go do z powrotem 
i skarci go ostro za nieprzyzwoite zachowanie 
w sądzie.

— Czy pan sędzia widział jak ja się śmiałem 
— pyta świadek.

— Nie, ale słyszałem.
— To jest niewystarczający dowód, panie 

Sydzio.

STATYSTYKA
W  przedziale pociąga siedzi dwóch pasażerów,
Anglik i Niemiec.

— Wbrew „Greulpropagandzie” stwierdzić 
trzeba — woła Niemiec, —  że we wszystkich 
krajach przez nas zajętych wzrasta dobrobyt, 
zmniejsza się liczba bezrobotnych!...

—  Czy już uwzględniając zaludnienie obo­
zów koncentracyjnych ? wtraca spokojnie 
Anglik-

OSTRZEŻENIE 
Na drążku w Zoo siedzą dwie papugi.
—  A pamiętaj —  mówi jedna do drugiej —  

strzeż się mówić po niemiecku, bo w a z  Niem­
cy będą chciały cię oswobodzić! 1

KONKURENCJA
W  Wersalu odbywa się obecnie procos głoś­

nego mordercy Weidmanna, nie budząc zresz­
tą większego zainteresowania.

Obrońca Weidmanna, słynny adwokat Mo­
ro Gatfierl zauważył sarkastycznie:

—  Mam wrażenie, że Niemcy po to tylko 
zajęli Pragę, uj odwrócić uwagę publiczności 
od procesu Weidmanna J.

COS NOWEGO
Do gabinetu znanego wydawcy wchodzi Ja­

kieś długowłose indywiduum z grubym brulio 
nem pod pachą.

—  Napisałem powieść kryminalną w zupeł­
nie nuwjm rodzaju. Coś, czego jeszcze nie by- 
łol

— Nie wyobrażam sobie —  mruknął scep­
tycznie wydawca — by w tej dziedzinie moż­
na było wykombinować coś nowego.

—  A jednak... W  moj :j powieści okazuje aię 
na końcu, że mordercą poszukiwanym przez 
detektywa jest... sam czytelnik.

m r  RYI KI NA
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

Piątek, godz. 8 wiecz.: „Obrona Ksantypy”.

REPLltTUAR KINU TL AT KO W  
ADRIA: „Za nawiasem życia- (Robert Youngl 

i „De-De“ (Danielie Darrieurk 
APOLLO: „Zwycięzcy żywiołu” (Ray Millinó, 

Fred Mac Murray i in.).
ATLANTIC: „Podlotek” (Deanne Durbin, Mli- 

vyn Douglas) i „Heidi” (Shirley Tempie). 
PROMIEŃ: „Romans ezutoe”.
LOPP: „Tango Noeturno” (film niemiecki). 
SCALA: „Wielki Walc” jtLul»a Rainer i Miliza 

Korlus).
SZTUKA: „Niewiniątko" .(Carola Lombard* 

John Barrymore).
ŚWIT: „Biały murzy*” (Tamara W  tonie? ska. 

Jur Pichelski, Ćwiklińska).
UCIECH Al „Tajemnica Morza Czerwonego” 
WANDA: „Wesoło żyjemy” (Conntance Sen­

na! i Rrian Ahemek
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R E C E N Z E N T
NA CENZUROWANYM

Co mówili ludzie teatru o krytyce teatralnej
„Kurier Polski'4 ogłasza interesującą a.ikie- 

tę, -w której 'wybitni reżyserowie i aKiorzy wy 
powiadają się na temat roli i znaczenia kryty 
ki teatralnej. Oto odpowiedzi znakomitej ar­
tystki Ireny Eichlerówny i znanego reżysera 
J. Wameckiego:

IRENA EICHLERÓWNA
— Czy krytyka teatralna wywiera zdaniem 

pani, wpływ na opracowaną przez aktora ro­
lę? —  zwracamy się z pytaniem do znakomitej 
artystki p. Ireny Eichlerówny.

— Raczej nie, ale to dlatego, że forma recenz 
ji teatralnej, z jaką się naogół spotykamy — 
nieomal z gór^ wyklucza to. W  przeważającej 
ilości wypadków recenzje dają ocenę literacką 
utworu, a nie fachową ocenę widowiska teat­
ralnego. Przy kortu pochwała lub nagana — 
skierowana do reżysera, aktora i dekoratora, 
która ma właściwie charakter stopnia, staw,a 
nego przez nauczyciela uczniowi.

Przy tym warto zaznaczyć —  dodaje p. Eieh 
lerówna — że te stopnie są zadziwiająco różno 
/odiit.
Stosunek krytyka do nas jest często pozytyw 
ny, ale wówczas nie zwracając aktorowi na 
nic uwagi, stanowi dla niego jedynie miłą pod 
metę do dalszej pracy.

—  A  kiedy krytyk wytyka aktorowi jakieś 
błędy w  opracowaniu roli?

— Czasem zdarza się, ze ironia, kpiny czy 
nawet dobry dowcip recenzenta wpływają na 
zmianę stosunku aktora do roli, ale... zawsze 
niekorzystnie. Aktor zniechęca się, traci swo­
bodę i naturalność, elementy tak nieodzowne 
w grze.

Tak więc na ogół aktor, nawret przy dobrych 
chęciach niebardzo może zmienić coś w swojej 
roli pod wpłj wem głosu krytyki.

Bo jeśli nawet oceny recenzenta utrzymane 
są w tonie spokojnym, zrównoważonym — ćią 
gnie dalej p. Eichlerówna — to jakąż korzyść 
może wyciągnąć z nich aktor, jeśli pozytyw­
ne brzmią zwykle: „znakomicie wżył się w 
postać44, „stworzył z tej roli kreację44 itp. A ne 
galywne oceny sprowadzają się. do takica 
„nie podołał roli44, „nie potraf;ła ożywić posta 
ci44, czy „wczuć się w postać44 etc.

Są to nic nie mówiące komunały, i zamiast 
słów możnahy poprostu pisać 3—, 4-J-, albo 5.

Zresztą trudno jest o to nawet winić kryły 
ka teatralnego, bo tak się już utarło, że jeg;> 
zadanie jest skomplikowane i wielokierunko­
we.

Londyn, w marcu.
Jeden z dzienników londyńskich zwraca u- 

wagę iż coraz częściej ostatnimi czasy zawie 
rane są małżeństwa w których maż jest star 
szy od żony o 20 lub więcej lat. W  ubiegłym 
roku przed ołtarzem stanęło z górą 4000 ta­
kich par, w który ch narzeczony mógł był być 
ojcem swej wybranki.

Wspomniany dziennik pi zypuszcza, że przy 
czyną tego jest niechęć młodych ludzi do za 
kładama ogniska domowego. Młodzieńcy wo 
lą swobodnie się w yszumi* ć, a dopiero na sta 
re lata założyć rodzinę. Przed kilku dniami 
rozpisano wśród tych małżeństw ankietę, ce 
Jem przekonania się, jak wygląda pożycie ta­
kiej niedobranej latami pary.

I  rzecz ciekawa. Okazało się, że są to prze 
Ważnie małżeństwa szczęśliwe. Ponad 50 pro­
cent odpowiedzi zapewniało, iż małżeństwo 
Jest spokojną przystanią, do której dobiło

Recenzent musi przecie: i popularyzować 
sztukę i jednocześnie stać na ctraży jej pczio 
mu. Dodajmy do tego jeszcze rolę czysto infor 
macyjną i ewentualne posłannictwo społeczne 
do którego pretenduje chyba każdy ooważny 
krytyk. Więc wreszcie może to i nic dziwnego 
że po macoszemu traktuje analizowanie gry 
aktorów.

Faktem jest jednaK i to trzeba stwierdzić, 
że ocena fachowa, rzeczowa roli aktora, jej 
interpretacja, technika wykonania itd. należy 
w naszej prasie do rzadkości.

— A zatem, według pani, recenzja nie wy­
wiera żadnego wpływu na spentakl?

— W  każdym razie w tych stosunkach tru­
dno mówić o jakiejś współpracy aktora z luy 
tyką Jakkolwiek — dodaje p Eichlerówna — 
jeśli zdarza się fachowa, rzeczowa wskazówka 
recenzenta, to brana jest przez aktora pod u- 
wagę.

Myślę, że przy bardzo dobrych chęciach mo 
żeby się dało stworzyć recenzje „podwójne", 
jedne dla szerokich rzesz czytelników7, drugie 
— fachowe dla ludzi teatru.

Taki oto projekt przyszedł mi teraz do gło­
wy. Chociaż... nie wiadomo coby z tego wynik 
ło — śmieje się czarująca, artystka.

JANUSZ WARNECKI
— Jak tu korzystać z rad recenzentów, kie­

dy poza nielicznymi wyjątkami są to... p. War 
necki zawahał się — no powiedzmy poprostu 
- -  laicy.

Tak się już jakoś utarło, że do krytyki wiJo 
wiska teatralnego zabierają się często ludzie, 
bez odpowiedniego przygotowania. I jeszcze 
wymagają, żeby ich fachowcy słuchali. W  
każdej innej dziedzinie laka sytuacja byłaby 
me do pomyślenia.

—  A jeśh chodzi o te „nieliczne wyjątki4* — 
to zdaniem pana korzysta się jednak z ich rad?

— Jeżeli nie prpponują zbyt wielkich zmian 
w spektaklu —  to oczywiście tak.

Np. tempo gry —  to przecież tylko sprawa 
dania odpowiedniego bodźca aktorom.

To tempo zresztą — zwraca uwagę p. War 
necki —  często jest inne na próbie generalnej 
nawet i inne już na premierze i dalszych przed 
stawieniach. Nerwy aktorów zwalniają je lub 
przyśpieszają, a odpowiedzialność ponosi... re 
żyser.

Ale to może najmniej ciężka część tej odpo 
wiedzialności...

się po burzach młodości. Oczywiście odpowie 
dzi takie dawali mężowie. Młode żony zapy­
tywane o swą miłość do mężów, zaznaczamy 
zawsze, iż małżonek jest dla nich również 
przyjacielem i ojcem, że znalazły w nim praw 
tdziwą opiekę i czułość, jakiej nie dał by im 
nigdy ktoś młodszy. Z górą 90 proc. kobiet 
zapewniło, iż nigdy nie przyszło ma na, myśl 
fzdradzić męża, a to z tego powodu, iż nie tyl 
ko kochają go, ale i szanują.

Na pytanie, czy nie pragnęłyby jakich nie 
cc dziennych wydarzeń w życiu jakiegoś uroz 
maicenia, młode małżonki odpowiadały zwy­
kle: nie. Kilka zaledwie przymało się, że ma 
rzą o jakichś niezwykłych przygodach i że 
życie ich jest nudne. Zaiaz jednak szybko 
dodawały, iż atmosferę domu, towarzystwo 
męża i dzieci przekładają ponad wszystko.

Sielanka nie jest jednak zupełna. Okazuje 
sie mianowicie że większość kobiet oośhibiła

Radio na dziś
Piątek, 31 marca,

14 Pogaila.ika LOPP; 14.10 Muzyka z płyt: 14.20 Audycja 
dla dzieci: a) Skrzynka w opr. Kryatyuy Krupińskiej, 
b) „Wiosna na podwórku" slucbowUko dla dzieci w opr. 
Anny Wajdo woj; 14 50 Program na ils -ń następny; 14.55 
Wiadomości gospodarcze; 15 „Już wiosna" reportaż przy* 
rodnlczy dla młodzieży w oprać. St. Sumińskiego; 15.2) 
Poradnik sportowy; 15.50 Muzyka obiadowa w wyk. ork. 
Rozgłośni wileńskiej pou dyr. Wl. Szczepańskiego; lt 
Dziennik popołudniowy; 1C.08 Wiadomości „-ospodareza z 
Warszawy; 14.20 Rozmowa z chorymi; 10.35 Recital wo- 
kslno-forteplanowy Olgi Olglny (śpiew 1 fortepian); 17.05 
Wielkie poi ty Europy: Hamburg, pogad. wygi- E. Mo­
szczyński; 17.15 Miniatury kwartetowe w wyk. kwartetu 
smyczk. Jtoz I. krakowskiej: St. Mlkuszewskl ( I  skrz.l, 
H. Nlerycliio ( I I  „krz.J, U. Zarzycki (altówka), J Ma- 
kowlcz (wiol.). W programie utwory Mendelssohna; 17.45 
Dokąd Jecnać w święto# — opr. mgr B. Pągowsklego; 17.50 
Lektura sportowa; 18 Klarnet Jako Instrument solowy. 
Wykonawcy: F. Geinrot (klarnet). Z. Pożnlakowa (akomp.) 
18.35 Komedia Al. Fredry; 19.05 Koncert rozrywkowy. — 
Wyk.: zwlększuna ork. Itr-zgl. katowickiej pou dyr. J. 
Leszczyńskiego Z. Buiatówna (mzsopr.), Z. Dziedzlo (ban- 
doneo), J. Harald (akump.J; 20.35 Dzlen. wlecz., wlau. met. 
ł sport., program; 21 Felieton; 21.15 Muzyka symfoniczna 
z Filharmonii warszawskiej; 22.15 Przerwa; 22.20 Koncert 
do Szwecji 1 ze Szwecji: 1) z Warszawy: muzyka rozryw. 
w wyk. Malej ork. 1 chóru P. K. pou dyr. Zdz. Górzyń­
skiego (chor przygotowany przez St. Nawrota) do Szwe­
cji, II. Transmisja koncertu ze Szwecji; 23 Lokalne In­
formacje; 23.05—23.10 Ostatnie wiadomości dziennika wie-

STAuJŁ ZAGRANI C/NE  
JEHOZOI.IMA (44" 1) 12.30 Sygnał czasn, ds-tennlk po­

łudniowy (po Lebrajsku); 12.40—13.20 Program arabski: 
13.20 Dzienni! południowy (po angielska); 13.30 Sygnał 
ezasr kou.ee programu południowego; 10 Sygńal ezasn, 
komunikaty, kąoik niodzleży angielskiej; 10.«5—18A0 Pro­
gram arabski; 18.30 Program hebrajski: Reoytzeje biblij­
ne w wykonaniu Efraimy Goldsteina; 18.50 Lwertnra do 
„Rosamundy" Schuberta; 13 Komnnluat meteor., dziennik 
wlecz, (po hebrajsko); 19.15 Koncert wiedeńskiej orkiestry 
filbarm. pou dyr. Bruno Waltera, w programie: ntwory 
Mozarta, Straussa. Branmsa. Wagnera; 20.15 Komunikat 
meteor, dziennik wieczorny (po angleiskn); ’ UO Poga­
danka aktualna; 21 Pleśni angielskie z płyt, konlee pro­
gramu. !
18 DROITW1CH: „Klasycy rytmu" — muzyka lekka. LON­

DYN REG.: Aud. dla dzieci. RADIO I  AHIS: 18.05 Mu­
zyka kameralna. PAR1S PTT.: 18.35 SpLcw„Jmy wszyscy 
razem.

U FLORFNCJA: Mnzyka rozrywkowa. LONDYN REG 
„Obrazki z wystawy" — Mussorgsklego. TALLIN : i9.«5 
Koncert symfoniczny. KOWNO: 13.30 Koncert mnzykh 
symfon. SOFIA: „A ida" — opera Verdlego. SZTOK­
HOLM: 19.45 „Marta" — opera Flotowa, fragm.

21 DROITWICH: „Trubadur" — opera Verdl*ego, skrót. 
RADIO PARIS: Koncert muzyki rozrywkowe] WIE­
ŻA EIFFLA: Koncert solistów. RYGA: Wiśni łotewskie. 
20.15 Koneert muzyki operowej. FLORENCJA: 21.30 
Konoert symfoniczny. SOTTENS: 20.35 Koncert symfe- 
nlezny. LONDYN REG.: 20.7) Mnsle-Hall.

21 BRUKSELA FRANC.: Koncert orkiestry symfonicznej. 
MEDIOLAN: Muzyka rozrywkowa. LILLE : Koneert In­
strumentalny. LUKSEMBURG: 21.15 Koncert kwintetu 
piosenkarzy. RYGA: Koncert muzyki lekkiej. SZTOK­
HOLM: Muzyka rozrywkowa. STRASBURG: Melodie 
operetkowe 21.31 Koncert symfoniczny. PARIS PTT.: 
21.30 Koncert muzyki symfonicznej. RENNES: Mnzyka 
lekka. LYON: „K ró l Dawid*4 — oratorium Honeggera- 
POSTE PABISIEN: 21.35 Program rozrywkowy.

22 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. KOWNO: Muzyka 
lekka. MEDIOLAN: Koncert solistów. W IEŻA E IFFLA: 
Muzyką kameralno. MONTE CENEBI: Muzyka tanecz­
na. OSI O: 22.15 Koncert popnlarny. SZTOKHOLM: 22.21 
Koneert wymienny polsko-szwedzki. DROITWICH: 
22.45 Koncert ork. dętej.

starszych panów, ponieważ czuły się meszczę 
śliwę w domu rodziców, a więc po prostu 
traktowały ślub jako ucieczkę przed przy­
krościami. Niemal wszystkie odpowiedzi pot 
wierdzały że krewni i przyjaciele go: ąco od 
radzali małżeństwa i to obu stronom. W  wio 
lu wypadkach na ślubie nie było rodziców pa 
"a  młodego, a jeszcze częściej panny mło­
dej, gdyż ci uważali, że córka ich popełnia ka 
rygom y mezalians. Później, gdy przekonali 
się, że córka jest szczęśliwa, chmury się roz 
chodziły i zapanowywała zgoda. Jeden z mę­
żów oświadczył, że na ślubie jego najstarszy 
syn z pierwszego małżeństwa byl pierwszym 
drm bą, a jego żona prowadziła swą przyszłą 
teściową do ołtarza. ,

Na -drażliwe pytanie skierow ane do mężów! 
czy chcieliby, aby ich żony na wypadek śniei 
ci powtórnie wyszły za mąż, odpowiedź 
brzmiała zawsze „tak” . W  wielu wypadkach 
jednak panowie zaznaczyli, że żony icL praw 
dopodobnie nie wstąpiłyby powtórnie w zwią 
zki małżeńskie.

Wniosek z tej ankiety bratni: iż małżeńst­
wa o dużej różnicy wieku nie są mezaliansem 
oczywiście o ile s ta r s z y  jest mąż. Ankieta 
nie mówi, niestety, jaki jest los małżonków, 
którzy poślubili starsze panie w wieku swych 
matek.

Poufne rozmowy i wywiady
z  młodymi kobietami, które w y s zły  za  m ąż

za starszych panów
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, , Zobacz pan ten b a :r
Chcąc zemicić się na narzeczonej podpalił dom

Dnia 8 lutego br. p. Natan Feit z Jorda 
nowa zawiadomił Posterunek P. P. w Bystrej 
że niejaki Bolesław Sutor z Wysokiej podpa 
lii dom Zofii Eudka w Toporzysku.

Na miejsce udali się natychmiast funkcjo 
nariuszfc P„ P. którzy wdrożyli dochodzenia. 
Okazało się wówczas, że Sutor dokonał czy­
nu swego z zemsty.

Podłcżem zamachu na dom Budkowej był 
fakt, że cófka je j Maria zerwała z Sutocem 
i nie chciała za niego wyjść za mąż. Chcąc 
się zemścić Sutor zdemolował najpierw mie-

Echa sądowe strajku w  fabryce 
„iskra i Karmańskr* w  Krakowie

Po Skończonym strajku w dniu 24 cz arwca 
1937 r. w fabryce „Iskra i Karmański” oskar 
żyła Prokuratura Sądu Okręgowego wszyst 
kich delegatów robotników z sekretarzami 
Centr. Związku Robotnnrow Przemysłu Che 
micznego Z. Bocianem i Wł. Matulą na czele 
o to, że wymusili strajkiem okupacyjnym od 
dyrekcji fabryki „Iskra i Karmański” zwol­
nienie z pracy 9 robotników należących do 
Związku „Praca Polska” .

N a rozprawie w Sądzie Grodzkim w Krako
Wie oskarżeni wyjaśmli, że żądania usunięcia szej instancji.

Dramatyczna walka na stopniach 
pędzącego pociągu

Strażnik, kolejowy F. Gawlik, konwojent 
pociągu osobowego na linii kolejowej Dębica 
<— Sandomierz, zauważył, że na jednej ze sta 
cji w chwili ruszania pociągu jacyś dwaj lu­
dzie wskoczyli na schodki ostatniego wago­
nu.

Przewi iując, iż pasażerowie ci jadą na ga 
pę. Gawlik z-żądał biletów.

Wówczas jeden z nich chwy cił Gawlika za 
kark i usiłował go zrzucić ze schodków pę­
dzącego pociągu.

szkanie Budkowej, a następnie wpadł ido do
mu sąsiada i wołając r,Zobac« pan teu bali” 
wziął pudełKo zapałek, którymi poapalił dom 
Budkowej. Ogień wzniecił on równocześnie w 
kilku miejscach, tak, że z trudem udało się 
go zlokalizować.

W  dniu dzisiejszym Sutor zasiaai na jawie 
oskarżonych w sądzie krakowskim, oskarżo 
ny o po ipalenie Trybunałowi przewodniczył 
wiceprezes dr Krupiński, oskarżał prok. dr 
Siennicki, bronił adw. dr Osiek.

WŁpomnianycn robotników wysunęli roootn! 
cy po dokonanym napadzie na strajkujących,

Na tej podstawie Sąd Grodzki wydał wy­
rok uniewinniający wszystkich oskarżonych 
od winy i kary.

Od wyroku uniewinniającego na Makulę i 
Nowakową odwołał się prokurator, na skutek 
czego odbyła się rozprawa apelacyjna w Są 
dzie Okręgowym Kanym w Krakowie i po 
przesłuchaniu świadków oraz oskarżonych 
sąd zatwierdzi! wyrok uniewinniający pierw

Między strażnikiem a nieznajomym? wy 
wiązała się walka i jedynie dzięki temu, iż 
pociąg dojeżdżał do stacji obeszło się beZ o- 
fiar

Kiedy pociąg stanął, s' rażmk usiłował przy 
trzymać jednego z napastników, ten jednak 
odepchnął go tak silnie iż konwojent stracił 
równowagę i spadł ze schodków.

Awanturnicy korzystając z zamieszania 
zbiegli. ■**>.!.

Budżet P. A. U. wynosi 900.000 z ł
W  obradach walnego zgromadzenia Pols­

kiej Akademii Umiejętności dnia 27 bm. u- 
czestniczyło 60 członków na ogólną liczbę 99 
Przed porządkiem dziennym uczczono pamięć 
zmarłego prezesa PAU. oraz zmarłych człon1 
ków w roku minionym. Na rok 1939 uchwa 
łono preliminarz budżetowy w kwocie około 
900.U00 zł.

Z prac Polskiego Czerwonego 
Krzyż& x

W  Krakcwie odbyło się posiedzenie rady 
okręgu krakowskiego PGK przy udziale 43 
członków rady PCK. Rada zatwierdziła spra 
wozdanie z uriałalnośc’ w 1938 r. oraz bilans 
okręgu krakowskiego PCK na dzień 31 grud­
nia.

Okręg krakowski PCK posiada 30 ocLózL 
łów, obejmujących 30.870 czioi ków PCK.

Z powodu przypadającego w 1939 roku ju  
bileuszu 75-lecia Czerwonego Krzyża i 20-le 
da istnienia i działalności Polskiego uzerwo 
nego Krzyża rada okręgowa PCK uchwaliła 
jeano stypendium roczne w kwode 1200 zł. 
płatne w ratach miesięcznych po 100 zł. dla 
lekarza, odbywającego praktykę szpitalną. 
Kandydat winien być wychowankiem Uniwet! 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie i praco 
wać w okręgu krakowskim PCK, oraz winien 
zobowiązać się do brama udziału w pracach 
okręgu krakowskiego PCK przez 5 lat od 
chwili uzyskania prawa praktyki lekarskiej.

Wieczór poetycki w Krakowie
Staraniem Zw. Zaw. Literatów polskich 

w (Li. 2 kwietnia w Starym Teatrze w K lako 
wie odbędzie się wieczór na którym K. Iłłako 
wiczówna. znakomita poetka, wygłosi utwory 
własne

Konferencje P. P. S.
Okręgowy komitet robotniczy PPS w  Kral 

kowie zwołał na sobotę wieczór konferencję 
zi rządu Związków Zawodowych, komitetów" 
dzielnicowych PPS oraz wydziałowych sekcji 
PPS, celem zajęcia stanowiska wobec ostat­
nich wydarzeń w polityce międzynarodowej*

Przemówienia obrońców w pro* 
cesie Ja r a  Piskera i to w.

W  procesie Jana Piskora i tow. przemawiają 
dzisiaj obrońcy. Przypuszczalnie przemówie­
nia le przeciągną si,. do dnia jutrzejszego, .

Zwłoki n& forze "V  .
W  Jugowicacb pod Krakowem znaleziono 

na torze kolejowym zwłoki młodego ruężczy* 
ny, który zginął pod kołami pociągu. Iden­
tyczności zmarłego na lazie me sprawdzono . 
gdyż nie znaleziono przy nim żadnych d l a ­
mentów.

Jak utygiada w Zakopanem!

Zakopane. 31. 3. (Teł.) Dziś o godz. 
9 rano w Zakopanem temperatua wyao 
siła — 4 stopnie. Pogodnie. Śnieg 27 cm 
Szreń.

Morskie Oko: temp. — 9 st. Pogodala 
Śnieg 175 cm. Puch siadły.

Kasprowy Wierch: temp. —  10 st. — 
Pogodnie. Śnieg. 388 cm. Gips przewa- 
ny.

Dolina Chochołowska: temp. 3 st. 
Pogodnie. Śnieg 93 cm. Szreń.

Hala Gąsienicowa: temp. — 6 st Po­
godnie. Śnieg 150 cm. Puch siadły.

W  górach niebezpieczeństwo lawin. 
Pogoda słoneczna.

—  i „-Jonkowie delegacji słowackiej do rokował 
granicznych z Węgrami przy O; Ii wczoraj po po­
łudnia do Budapesztu. Worótcc po ictr przybycie 
podjęto wspólne obrady.

— Minister dr Goebbelc został przyjęty w  czwar 
tek przed południem na audiencji przez regenta 
Horthy‘ego.

Datadier przemawia

Prtmler francuski Edward DalaJier wygłasza przed mikrofonem swe znamienne przemć* 
wiernie, w którym dał odpowiedź na roszczenia terytorialne Włoch,
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Koszykarze siegaia po mistrzostwo Europy
Przed wielką batalią w Kownie

Przygotowania reprezentacji Polski w ko­
szykówce do mistrzostw Europy w Kownie, 
(21—28 maja br.) trwają w pełni.

Pierwszą próbą sił reprezentacji był mecz 
z Niemcami oraz finały mistrzostw7 Polski. —• 
Próba ta wypadła bardzo dobn-e, Wysokie 
zwycięstwo nad reprezentacją Niemiec, oraz 
wysoki poziom mistrzostw Polski — rokują 
jak najlepsze nadzieje na przyszłość. Dziś już 
można śmiało powiedzieć, że drużyna polska 
odegra na mistrzostwach Europy w Kownie, 
poważną rolę. Dalszy program przygotowań 
drużyny polskiej na mistrzostwa kowieńskie 
przedstawia się następująco:

Od 31 bm. do 2 kwietnia w Łodzi odbędzie 
się „turniej miast" z udziałem Poznania, Toru 
nia, Lublina i Łodzi.

Po zawodach tych nastąpi wyznaczenie re­
prezentacji Polski na międzypaństwowy mecz 
z Łotwą (22 kwietnia w Rydze;.

W  międzyczasie od 14 do 16 kwietnia odbę 
dzie się w Krakowie arugi turniej międzymn 
słowy z udziałem reprezentacji pięciu miast.

Ostatnim meczem treningowym dla kandy­
datów do reprezentacji będzie mecz Polska 
północna — Polska południowa 30 kwietnia 
w Poznaniu.

Po wyznaczeniu ostatecznej reprezentacji 
Polski na mistrzostwa w Kownie — odbędzie 
się w Warszawie od 7 do 20 maja obóz trenin 
gowo kondycyjny.

W  związku z zakończeniem finałowych roz 
grywek o mistrzostwo Polski w koszykówce 
wiceprezes P. Zw. Piłki Ręcznej p. Nowak o- 
świadczył:

— Mistrzostwa koszykówki wykazały dal­
szy postęp w tej dziedzinie spotu w Polsce. — 
Drużyna Polski — KPW Poznań —  w stosuii 
ku do r. ub poprawiła się znacznie zarówno

pod wględem technicznym jak i taktycznym. 
W  ostatnich meczach jakie stoczyli „napewia. 
cy“ wykazali poziom gry, jakiego nie ogląda­
liśmy jeszcze w Polsce....

Pozostali finaliści mistrzostw Polski — Po­
lonia, Cracovia i AZS Lwów — nie wykazali 
zbyt wielkich postępów. Tłumaczy się to tym, 
iż odmładzają oni swoje zespoły. Horoskopy 
na przyszłość są jednak jak najlepcze. Draży 
ny te dysponują młodymi, utalentowanymi 
graczami, którzy po odpowiednim oszlifowa­
niu technicznym i nabraniu rutyny — staną 
się wkrótce pełnowartościowymi zawodnika­
mi.

*
Do mistrzostw Europy w Kownie zgłoszę 

niia nadesłały już: Francja, Anglia, Egipt, Por 
tugalia, Luxemburg, Estonia, Szwajcaria, Pol­
ska i Łotwa. Termin zgłoszeń upływa 15 kwie­
tnia.

ZYGZAKI

Po „Anschlusie" nr. 3
Mimo, że w Pradze była słynna Sparta: 
Pokajała, że nie Sparta, ale diabla warta.

Nowi sportowcy „niemieccy"
Nie trudno dzisiaj mistrzów kaperować: 
Wystarczy mieć karabin i... umieć maszerować

Liga już w ruchu
Oto piłkarzy śląskich hasło wytarte: 
„Plrzejdzietm Wisłę, przejdziem W artę!"

Dziesięcioro przykazań piłkarzy
Belgijski Związek Piłki Nożnej ogłosił w  

swoim oficjalnym organie dziesięcioro przy­
kazań dla piłkarzy. Przydały by się one w nie- 
mniejszym stopniu i piłkarzom polskim, to 
też cytujemy je :

1. Pielęgnuj ciało wedle wszelkich reguł hi 
gieny, W  ten sposób uzyskasz fizyczne i mo­
ralne zdrowie.

2. Stosuj się do przepisów, miej poszano­
wanie dla sędziego , kierowników i przeciw* 
ników.

3. Studiuj przepisy piłkarskie.
4. Staraj się osiągnąć perfekcję w  opano­

waniu piłki f  ,,;4

5. Ucz ei§ stopować.

6. Pamiętaj, że dobry gracz musi stopować 
piłki obiema nogami.

7. Staraj się trzymać piłkę możliwie krót­
ko przy ziemi.

8. Pamiętaj, że grać należy przede wszyst­
kim nogami, głową jedynie z konieczności.

9. Podawaj tylko do gracza nieobstawione 
go i  to przed niego. Podawanie wprost na 
gracza, względnie poza plecy stanowi dl* nie 
go poważne utrudnienie i ułatwia przeciwni 
kowi sytuację.

10. Jeśli znajdziesz się bez piłki, powinie­
neś myśleć tylko o tym, jak najlepiej się u- 
stawić, a mianowicie tak, by w  rasie otrzy­
mania piłki można było najkor2ystniej ją  zu­
żytkować*

Piłkarze Makkabi grają  
z Cracovią

Najbliższym przeciwnikiem piłkarzy Maa- 
kabi będzie drużyna Cracovii, która rozegra 
z białoniebieskimi mecz o mistrz. L ig i Okrę­
gowej na boisku Makkabi. Ciekawe te zawo 
dy odbęaą się jutro w sobotę o godz. 4 pop.

Okręg wileński przez sezonem 
piłkarskim

Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo klasy 
A  okr. wileńskiego w grupie wiosennej roz­
poczną się 7 maja i z uwagi na startująe w 
nich tylko trzy kluby (Śmigły, Makkabi i  O- 
gnisko), zostaną zakończone już 21 maja.

Ponieważ poziom Ogniska i Makkabi różni 
się od poziomu, jaki w tej chwili posiada Śmi­
gły, przeto niemal za pewnik należy uważać 
zdobycie mistrzostwa przez drużynę wojsko­
wych.

Rozgrywki o mistrzostwo okręgu wileńskie 
go w grupach prowincjonalnych rozpoczną 
się już w dniu 29 kwietnia.

W  tym sezwiie bardzo licznie obsadzone są 
grupy prowincjonalne tak, że Wil. OZPN 
chcąc sprężyście i szybko przeprowadzić tam 
rozgrywki, podzielił prowincję wileńską na 
dwie grupy: lidzką i baranowicką.

Odwołany turniej piłki wodnej
Na dni 1 i 2 kwietnia rb. zap jwiedziany był 

turniej piłki wodnej dla drużyn ligowych. Tur­
niej odbyć się miał w Warszawie na pływalni 
Akademii WF.

Turniej ten został odwołany, z powodu nie­
dostatecznej liczby zgłoszeń.

Półfinał o pnehar piłkarski 
Szkocji

W e środę w  Glasgow odbył się powtórnie 
półfinałowy mecz piłkarski o puchar Szkocji 
pomiędzy drużynami Motherwell i Aberdeen. 
Pierwsze spotkanie półfinałowe cbu drużyn za­
kończyło się wynikiem remisowym.

Tym razem zwyciężył Motherwell 3:1. Wal­
czyć ona będzie w finale 2 kwietnia z drużyną 
Clyde.

Z całego świata
Belgijski Zw. tenisowy v.yanaczył następu­

jących 5-ciu tenisistów do swej drużyny Davis 
Cup‘owej: Borman, Geelhand, Lacroiz. Naey- 
aert, i van den Eynde.

*  *  *
Brazylijski Związek Tenisowy wycofał Swą 

drużynę z tegorocznych rozgrywek o ptichar 
Davisa. Ponieważ Brazylia była jedynym kra­
jem południowej Ameryki, zgłoszonym do te­
gorocznego pucharu, przeto międzystrefowy 
mecz pomiędzy Amerykami południową i pół­
nocną nie dojdzie do skutku.

*  *  *
Bokserski mistrz Rumunii w wadze koguciej 

Aurel Toma, po 4 lalach w ilk  doziial pierw­
szej porażki, przegrywając z Anglikiem Burn­
sem na punkty.

*  *  *
W  dniach od 18 do 22 kwiemia w  Dublinie 

odbędą się bokserskie mistrzostwa Europy. 
Zgłoszeni zostali zawodnicy 16 państw. Dzie­
więć państw zgłosiło pełne drużyny, a miano­
wicie: Belgia, Dania, Niemcy, Anglia, Estonia, 
Włochy, Polska, Szwajcari, oraz Irlandia.

Po czterech zawodników przyślą: Finlandia 
i Węgry, po trzech Francja, Holandia, Nor­
wegia i Szwecja.

Kopiący gracz jest 
nieodpowiedzialny

Ważne dla świata sportowego orzeczenia 
Sądu Najwyższego zapadło w kwestii odpo­
wiedzialności karnej za spowodowanie wypad 
ku na tle współzawodnictwa.

Na meczu p ił*  nożnej, gracz w  walce o pil 
kę kopnął niechcący obrońcę z przeciwnej 
strony, powodując mu złamanie nogi.

rS ą d  w dwóch instancjach skazał sprawcę 
wypadku ną karę aresztu zresztą z za wiesze 
niem, uznając, że zaszedł wypadek nieostroż 
ności. i

Sąd Najwyższy nie podzielił tego stanowi 
ska i wyrok uchylił ustalając tezę, że zawód 
nik, kierujący się zasadami spo.towymi, nie 
działa bezprawnie i jeśli bez złej woli wyrzą 
dzi szkodę równorzędnemu przeciwnikowi nie 
ponosi winy.
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